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CLXIII Liceum Ogólnokształcące w Warszawie   

 

KWIECIEŃ 2023 

 

W kwietniowym numerze przeczytacie: 

 

 artykuły kandydatach na patrona szkoły, 

 o udziale Bolesława Prusa w powstaniu styczniowym i innych 

mało znanych ciekawostkach z z ycia pisarza,  

 tekst o legendarnej kro lowej Brytyjczyko w, kto ra rzuciła wy-

zwanie Cesarstwu Rzymskiemu, 

 rozmowę z p. prof. Jolantą Rybicką – nauczycielką wychowania 

fizycznego, 

 wstrząsającą historię gło wnej bohaterki głos nej ksiąz ki „My, 

dzieci z dworca ZOO” 

I wiele więcej... 

LICEALNIK 



 

2 

W tym numerze: 

Temat numeru: Noblis ci 

Polscy jako patroni naszej 

szkoły  

str. 4 

Temat numeru: ,,Dziwny 

jest ten s wiat”  

str. 7 

Temat numeru: Sprawie-
dliwa ws ro d narodo w 
s wiata 

str. 8 

Temat numeru: Tajemni-

czy umysł  

str. 10 

Z życia szkoły: Oblicza 

Patrona 

str. 12 

Licears: „piszę bo wspo-
minam” 

str. 13 

Licears: „Ja Polak” str. 14 

 Bliżej przeszłości: Z tar-

czą lub na tarczy 

str. 25 

Sylwetki: Wywiad z pa-

nią profesor Jolantą Ry-

bicką – nauczycielką wy-

chowania fizycznego  w 

CLXIII LO w Warszawie 

str. 27 

Dział recenzji książko-

wych: Droga do marzen   

str. 29 

Dział recenzji książko-

wych: Historia nastolet-

niej narkomanki  z Berli-

na Zachodniego  

str. 30 

Dział recenzji filmo-

wych: Recenzja fil-

mu ,,Kot w butach: ostat-

str. 32 

W temacie sportu: Od-

wro cona taktyka  

str. 36 

„Licealnik” bywa mod-

ny: Barok i jego szalona 

str. 36 

Okno na świat i nie tyl-

ko: Bezpieczen stwo, a wy-

bo r miejsca w samolocie  

str. 15 

Bliżej przeszłości: 

„Gotował wraz z innymi 

piwo, kto re do dzis  dnia 

pijemy…”, czyli rzecz o 

udziale Bolesława Prusa w 

powstaniu styczniowym 

str. 17 

Bliżej przeszłości: Po-

wstanie Boudiki  

 

str. 23 

To się czyta: Ksiąz ki po-

lecane na wiosnę 

str. 40 

W czasie przerwy str. 41 



 

3 

  

 

Słowo od redakcji 

Drodzy Czytelnicy! 

 

 Irena Sendlerowa? CLXIII LO im. Noblisto w Polskich czy Czesława Nie-

mena? A moz e Nikola Tesla? Nasza szkoła stoi przed przełomowym wydarze-

niem, jakim jest wybo r patrona, kto ry zostanie wizyto wką liceum oraz wy-

znacznikiem propagowanych przez instytucję wartos ci. Dyskusja na temat te-

go, kto jest najlepszym kandydatem, nie ustaje. Decyzja z pewnos cią nie bę-

dzie prosta, poniewaz  argumenty kaz dej z debatujących stron są ro wnie prze-

konujące. Wpisując się w debatę, dziennikarze „Licealnika” stworzyli artyku-

ły, w kto rych opowiedzieli o kaz dym  z kandydato w. Mamy nadzieję, z e przy-

bliz ą one Czytelnikom naszego czasopisma sylwetki i dokonania kandydato w 

na patrona VLCIII LO w Warszawie.   

 Wiosenny numer „Licealnika” jest wyjątkowy ro wniez  z innego względu. 

Po raz ostatni redaktorzy, kto rzy stworzyli to czasopismo, opublikują w nim 

swoje teksty. Niekto rzy z nich są wielkimi niespodziankami – Szymon i Borys, 

zadebiutują jako poeci, a my tworzymy nowy dział – kącik literacki „Licears”. 

Przed maturzystami jeden z najwaz niejszych z yciowych egzamino w, bardzo 

trzymamy za nich kciuki. Raz jeszcze z nieukrywanym smutkiem dziękujemy 

za cztery wspaniałe lata wspo łpracy redaktorom z klas maturalnych i… za-

praszamy ich do dalszego publikowania artykuło w w szkolnym czasopis mie. 

Z yczymy Wam połamania pio r na maturze i dalszego rozwijania swoich 

dziennikarskich pasji i nie tylko!  
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Nobliści Polscy jako patroni naszej szkoły 

W czasie ostatniego głosowania na patrona 

CLXII LO w Warszawie – Wesołej pojawiła się 

możliwość zagłosowania na Noblistów Pol-

skich. Czy warto było to zrobić? Co stałoby się, 

jeśli zostaliby oni patronami tej szkoły? 

 W całej historii naszego pan stwa Nagrodę 

Nobla za swoje osiągnięcia otrzymali wybitni na-

ukowcy, politycy, artys ci. Czy kaz dy wie, kim oni 

byli, a takz e jakie mają zasługi? Czy my jako ucz-

niowie, moglibys my w jakimkolwiek stopniu się 

na nich wzorowac ? 

 Jako pierwsza osoba narodowos ci polskiej 

Nagrodę Nobla otrzymała Maria Skłodowska Cu-

rie. Urodziła się ona na ziemiach polskich w 1867 

roku i na nich 23 lata, po czym wyemigrowała do 

Francji i pos lubiła Pierre’a Curie, z kto rym wspo l-

nie prowadziła badania. Tam została az  do swojej 

s mierci w 1934 roku. Warto wiedziec , Maria Skło-

dowska – Curie otrzymała Nagrodę Nobla dwa 

razy. Tylko cztery osoby w historii zostały uhono-

rowane tą nagrodą więcej niz  raz. Pierwsze wy-

ro z nienie – z fizyki - Polka odebrała w 1903 roku 

wraz ze swoim męz em i Henrim Becquerelem. 

Dotyczyła ona badan  nad występowaniem zjawi-

ska, jakim jest promieniotwo rczos c . Drugą Nagro-

dę Polka otrzymała w dziedzinie chemii w roku 

1911, za odkrycie polonu oraz radu, a takz e wy-

dzielenie pierwszego z wymienionych pierwiast-

ko w w stanie czystym i metalicznym. 

 Maria Skłodowska – Curie była osobą nie-

zwykle czułą, silną i wytrzymałą, a takz e skupio-

ną na osiągnięciu wyznaczonego sobie celu. 

Troszczyła się o swoją rodzinę i starała się jej za-

pewnic  dobrobyt. Wytyczała takz e nowe s ciez ki 

dla kobiet na s wiecie. Była m. in. jedną z pierw-

szych, kto re jez dziły samochodem. Na froncie I 

Wojny S wiatowej kierowała ambulansem, posia-

dającym sprzęt niezbędny do wykonywania prze-

s wietlen . 

 Drugim Polakiem, kto ry otrzymał Nagrodę 

Nobla, jest pisarz Henryk Sienkiewicz. Urodził 

się w 1846 roku na terenie Kro lestwa Polskiego, 

zwanego potocznie Kongreso wką (od kongresu 

wieden skiego, na kto rym zapadła decyzja o jego 

utworzeniu). Sienkiewicz poruszał w swoich 

utworach problemy społeczen stwa polskiego, a 

takz e jego obyczajo w. Tworzył w języku polskim i 

darzył swoją ojczyznę wielką miłos cią. Pisarz 

zmarł na anewryzm serca w roku 1916 w Vevey 

w Szwajcarii. Polak otrzymał Nobla w 1905 roku. 

Większos c  oso b sądziło, z e przyznana została ona 

za wielki sukces powies ci „Quo vadis”, jednak jury 

Akademii Szwedzkiej w Sztokholmie poinformo-

wało, z e Henryk Sienkiewicz nagrodę otrzymał 

„za wybitne osiągnięcia w dziedzinie epiki i rzad-

ko spotykany geniusz, kto ry wcielił w siebie du-

cha narodu”. 

 Trzeci na lis cie Polskich Noblisto w jest Wła-

dysław Reymont, autor słynnej tetralogii zatytu-

łowanej „Chłopi”. Urodził się w 1867 roku na te-

renie Kro lestwa Polskiego w rodzinie organisty. 

Jego two rczos c  literacka to gło wnie powies ci, no-

wele czy opowiadania tworzone w języku pol-

skim. W swoich utworach opisywał z ycie ro z nych 

klas społecznych oraz oso b pełniących ro z nora-

kie zawody. Wiele swoich opowiadan  pos więcił 

wydarzeniom rewolucyjnym. W po z niejszym cza-

sie jego two rczos c  tłumaczona była na wiele języ-

ko w i doceniana przez inne narody. W 1924 roku 

otrzymał Nagrodę Nobla za wspomnianych juz  



 

5 

   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

wczes niej „Chłopo w”, napisanych w latach 1901 – 

1908. Utwo r okres lony został „wybitnym eposem 

narodowym”. Autor zmarł 5 grudnia 1925 roku w 

Warszawie. Pisarza upamiętniają pomniki rozsia-

ne po całej Polsce, a takz e obiekty nazwane na 

jego czes c  (np. Port Lotniczy Ło dz  im. Władysła-

wa Reymonta).  

 Na następną Nagrodę Nobla Polacy musieli 

czekac  az  56 lat. To włas nie w 1980 roku uhono-

rowany został Czesław Miłosz, polski poeta, kto ry 

urodził się w 30 czerwca 1911 w litewskiej wsi 

Szetejnie. Większos c  swojego z ycia spędził na 

emigracji we Francji oraz Stanach Zjednoczonych 

Ameryki, lecz pod jego koniec powro cił do Polski 

i został w niej az  do swojej s mierci. Poeta pisał 

wiersze, eseje, a takz e powies ci. W swoich utwo-

rach nawiązywał do kultury, religii oraz ludzkie-

go sumienia. Jego prace były objęte cenzurą przez 

rząd PRL-u, az  do 1980 roku. Miłosz otrzymał li-

teracką Nagrodę Nobla za „bezkompromisową 

wnikliwos c  w ujawnianiu zagroz enia człowieka w 

s wiecie pełnym gwałtownych konflikto w”. Zmarł 

w 2004 roku w wyniku pogorszenia stanu zdro-

wia i długotrwałej choroby.  

  Trzy lata po Czesławie Miłoszu Pokojową 

Nagrodę Nobla otrzymał Lech Wałęsa. Urodził się 

w 1943 roku w Popowie w Polsce, okupowanej 

wtedy przez nazistowskie Niemcy. Jest wspo łza-

łoz ycielem NSZZ „Solidarnos c ”, a w latach 1980 – 

1991 był przewodniczącym tej organizacji. Jest 

pierwszym w historii prezydentem RP wybranym 

w wyborach powszechnych. Urząd ten pełnił w 

latach 1990 – 1995. Jego imieniem nazwanych 

jest wiele ulic i placo w na s wiecie, a takz e Port 

Lotniczy Gdan sk im. Lecha Wałęsy. Został uznany 

za człowieka roku 1981 oraz włączony na listę 

„100 najwaz niejszych ludzi stulecia”, wydanej 

przez amerykan ski tygodni „Time” w 1999 roku. 

Otrzymał wiele odznaczen , m. in. Order Orła Bia-

łego, Order Odrodzenia Polski, Polonia Restituta, 

czy odznaczenie Komandoria Missio Reconcilia-

tionis.  

 W 1995 roku Pokojową Nagrodę Nobla 

otrzymał Jo zef Rotblat – polski fizyk, radiobiolog i 

wspo łtwo rca pierwszej w historii bomby atomo-

wej urodzony 4 listopada 1908 roku w Warsza-

wie. Pierwsze 31 lat swojego z ycia spędził w Pol-

sce, a w 1939 roku wyemigrował do Wielkiej Bry-

tanii. W 1944 roku uzyskał pracę w miasteczku 

Los Alamos w Stanach Zjednoczonych. Prowadził 

tam badania nad uzyskaniem pierwszej w historii 

bomby atomowej w ramach amerykan skiego 

„projektu Manhattan”. Gdy Rotblat zdał sobie 

sprawę ze zniszczen , jakich dokonał jego wynala-

zek, wycofał się z projektu i powro cił do Anglii, 

gdzie został az  do s mierci. W 1998 roku otrzymał 

tytuł „Sir”, a w 1995 roku wspomnianą wczes niej 

Pokojową Nagrodę Nobla za działania na rzecz 

atomowego rozbrojenia s wiata. Jo zef Rotblat 

zmarł 31 sierpnia 2005 roku w Londynie. To no-

blista mniej znany w kraju, warto wiedziec , z e 

jeszcze inni urodzeni w Polsce waz ni two rcy, ba-

dacze, politycy otrzymali to wyro z nienie.  O nich 

będzie moz na przeczytac  w następnym numerze. 

 Rok 1996 był czasem, w kto rym Literacką 

Nagrodą Nobla uhonorowano Wisławę Szymbor-

ską – polską poetkę, eseistkę oraz felietonistkę, 

urodzoną 2 lipca 1923 roku w Prowencie. Jej 

utwory miały gło wnie charakter filozoficzny. Za-

stanawiała się w nich nad istotą człowieka, gło w-

nie nad jego miejscem w s wiecie. Według komisji 

noblowskiej, Szymborska otrzymała swoją nagro-

dę „za całokształt two rczos ci, a zwłaszcza za poe-

zję, kto ra z ironiczną precyzją pozwala historycz-

nemu i biologicznemu kontekstowi ukazac  się we 

fragmentach ludzkiej rzeczywistos ci". Pisarka ma 
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na swoim koncie wiele odznaczen , m. in. Order 

Orła Białego, Krzyz  Kawalerski Orderu Odrodze-

nia Polski, czy Złoty Krzyz  Zasługi. Poetka zmarła 

1 lutego 2012 w Krakowie. Upamiętniają ją tabli-

ce pamiątkowe, ławeczki z jej postaciami, czy 

okazjonalne znaczki pocztowe. Rok 2023 został 

ustanowiony rokiem Wisławy Szymborskiej 

przez Sejm RP. 

 Ostatnią osobą na dotychczasowej lis cie No-

blisto w Polskich jest poetka, pisarka i eseistka 

Olga Tokarczuk, urodzona 29 stycznia 1962 roku 

w Sulechowie. Pisarka w swoich utworach odwo-

łuje się gło wnie do motywu z ycia człowieka jako 

podro z y. Jej powies ci docenione zostały na całym 

s wiecie. Nagrodą Nobla została uhonorowana w 

2019 roku za „narracyjną wyobraz nię, kto ra wraz 

z encyklopedyczną pasją reprezentuje przekra-

czanie granic, jako formę z ycia”. Tokarczuk zosta-

ła odznaczona m. in. Medalem „Zasłuz ony Kultu-

rze Gloria Artis”, Odznaką Honorową Zasłuz ony 

dla Wojewo dztwa Dolnos ląskiego, Odznaką Ho-

norową Wrocławia, czy Odznaką Honorową Po-

wiatu Kłodzkiego. 

 W czasie głosowania na Patrona CLXII LO w 

Warszawie, uczniowie mogli przedstawic  swoje 

argumenty na poparcie głoso w oddanych na da-

nego kandydata. Ci, kto rzy zagłosowali na Nobli-

sto w Polskich wysunęli m.in. takie argumenty: 

-„Poznawanie ich zasług, ukazywanie czaso w 

i warunko w, w jakich z yli to niewyczerpane z ro -

dło inspiracji do promowania szacunku dla pracy, 

wiedzy, talentu, odwagi, toz samos ci narodowej 

i kultury”. 

-„Taki patron stworzyłby moz liwos c  zaangaz o-

wania w profesjonalne działania ucznio w i nau-

czycieli o ro z nych zainteresowaniach”. 

-„Patron zbiorowy poszerza spektrum moz liwo-

s ci działan  - otwarty charakter, moz e się zwięk-

szyc  o kolejnego Noblistę. Daje moz liwos c  osobi-

stego kontaktu z patronem”. 

Uczniowie CLXII LO przedstawili ro w-

niez  pomysły projekto w i działan  związanych z 

Noblistami Polskimi, jako Patronami szkoły. Oto 

kilka z wielu wysuniętych przez ucznio w: 

-Promowanie dorobku Polskich Noblisto w 

i waz nych dla nich wartos ci. 

Zro z nicowanie działan  - kaz dy rok mo głby byc  

pos więcony konkretnej osobie, dziedzinie. 

-Tematyczne projekty związane z konkretnymi 

Noblistami zgodnie z zainteresowaniami poszcze-

go lnych ucznio w. 

-Konkursy wiedzy o Patronach (tych znanych 

i tych nieco zapomnianych), czytelnicze, nauko-

we, plastyczne. 

-Festiwal/Tydzien  Noblowski. 

-Koła naukowe (np. literackie, chemiczne, fizycz-

ne, wiedzy o społeczen stwie) adekwatne dla po-

szczego lnych dziedzin aktywnos ci Noblistek 

i Noblisto w. 

-Spotkania np. z p. Olgą Tokarczuk, Lechem Wałę-

są, Michałem Rusinkiem (sekretarzem p. W. 

Szymborskiej), krewnymi H. Sienkiewicza, nau-

kowcami. 

 Czy Polscy Noblis ci wygrają wybory na Pa-

trona CLXIII LO? Czy wysunięte przez ucznio w 

projekty dojdą do skutku? Na odpowiedzi do po-

stawionych pytan  uczniowie szkoły czekac  mu-

szą, az  do ogłoszenia wyniko w wyboro w, co po-

winno wydarzyc  się w najbliz szej przyszłos ci.  

Mikołaj Raszplewicz, klasa I A 

   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

,,Dziwny jest ten świat” 

Poeta, kompozytor, człowiek urodzony na sce-

nie - jego piosenki zapisały się w pamięci Po-

lek i Polaków. To hasła, którymi można okre-

ślić Czesława Wydrzyckiego znanego bardziej 

jako Czesław Niemen, którego utwory do dzi-

siaj nuci cała Polska. 

Czesław Wydrzycki urodził się 16 lutego 

1939 roku w Starych Wasiliszkach na Białorusi. 

Rodzina Wydrzyckich w 1958 r. została przesie-

dlona w ramach repatriacji do Polski, aby uniknąc  

wcielenia do Armii Radzieckiej. Czesław wraz z 

rodziną zamieszkał w Gdan sku, gdzie rozpoczął 

naukę w szkole muzycznej. 

Swo j początek muzycznej kariery zaczynał 

z zespołem Niebiesko-Czarni, wtedy nagrał we 

wspo łpracy z grupą płytę, na kto rej znalazła się 

piosenka ,,Lekcja”. Z zespołem wystąpił po raz 

pierwszy na festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu 

oraz na s wiatowych scenach muzycznych. Za na-

mową kolego w przyjął pseudonim artystyczny 

Niemen, kto ry wziął swoją nazwę od rzeki z ro-

dzinnych stron. Jednym z argumento w było to, z e 

nie zrobi kariery muzycznej ze swoim rodzinnym 

nazwiskiem. W kolejnych latach utworzył zespo ł 

Akwarele. W 1967 r. nagrał swo j pierwszy album 

muzyczny ,,Dziwny jest ten s wiat”, kto ry wziął 

nazwę od piosenki o tym samym tytule. 25 czerw-

ca 1967 roku zadebiutował na 5 festiwalu Pol-

skiej Piosenki w Opolu, na kto rym zas piewał 

utwo r ,,Dziwny jest ten s wiat’’. Publicznos c  opol-

ska okrzyknęła go zwycięzcą festiwalu, za co 

otrzymał nagrodę Polskiego Radia. Dzieło miało 

wyraz ac  poparcie dla strajkujących wo wczas stu-

dento w i byc  odpowiedzią na dokonywane zło ze 

stron władz komunistycznych. Artysta nagrał z 

ze-

społem tez  drugą płytę ,,Czy mnie jeszcze pamię-

tasz”, w kto rej stworzył poezję s piewaną do 

utworo w Juliana Tuwima, Jarosława Iwaszkiewi-

cza, Jana Brzechwy, Cypriana Kamila Norwida i 

Juliusza Słowackiego. Po latach w swoich two r-

czych działaniach dał wyraz fascynacji takz e pi-

sarstwem Zbigniewa Herberta. 

W 1995 roku została wydana ,,składanka” 

kompaktowa ,,Sen o Warszawie’’ z tytułowym 

przebojem. Jest jedną z najbardziej znanych pio-

senek Czesława Niemena. Doceniana nie tylko 

przez warszawian, ale ro wniez  przez mieszkan -

co w Polski, stanowi wizyto wkę stolicy. Artysta 

wyro z niał się na tle innych, w swoich utworach 

uz ywał nowoczesnych instrumento w i tradycyj-

nych folkowych. Zapoczątkował erę gry na orga-

nach Hamonda oraz syntezatorach. Publicznos c  

go kochała, w 1999 roku w plebiscycie ,,Polityki’’ 

otrzymał tytuł Artysty Wszech Czaso w. 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Czesław Niemen wspo łpracował z wielo-

ma artystami między innymi z Marylą Rodowicz i 

Jo zefem Skrzekiem. Maryla Rodowicz poznała 

Niemena w 1970 roku podczas nagrania wspo l-

nej płyty. Był dla niej genialnym wokalistą, abso-

lutnym geniuszem. Napisał dla niej dwie piosen-

ki, z jedną wystąpili na koncercie ,,Premier” 13. 

Krajowego Festiwalu w Opolu. Jo zef Skrzek zapa-

miętał go nie tylko jako partnera na scenie, lecz 

takz e przede wszystkim jako wspaniałego przy-

jaciela. Jego zdaniem miał „to cos ” w sobie, był 

skromny i pracowity. Dzięki niemu po raz pierw-

szy wystąpił na s wiatowych festiwalach. Kiedy 

wspomina chwile spędzone z nim, chciałby cof-

nąc  czas. Opinii na temat artysty jest wiele. Łączy 

ich jedno: kaz dy docenia trud artystyczny mi-

strza i jego perfekcjonizm. 

W ostatniej częs ci swojego artykuły 

chciałbym przedstawic , jakie działania, projekty 

podejmowalibys my jako społecznos c  szkolna 

CLXIII LO w związku z wyborem na patrona Cze-

sława Niemena. 

W z yciu szkolnym i poza szkolnym na 

pewno kierowalibys my się takimi wartos ciami 

jak: wolnos c , poko j, dobro, prawda i piękno. Ucz-

niowie podczas debaty dotyczącej wyboru patro-

na podzielili się pomysłami stworzenia wydarzen  

w oparciu o działalnos c  Niemena. Pojawiły się 

propozycje: organizacji koncerto w, festiwali mię-

dzypokoleniowej publicznos ci mieszkan co w We-

sołej, popularyzowanie polskiej muzyki np. po-

przez stworzenie dzielnicowego konkursu pol-

skiej piosenki, realizacji projekto w ukazujących 

proces przesiedlen , migracji ludnos ci związanych 

z rodziną Czesława Niemena, zorganizowanie 

dyskotek z muzyką lat 60. 70. 80. 90. oraz spo-

tkan  z osobami, kto re znały artystę i wspo łpraco-

wały z nim np. z z oną - Małgorzatą Niemen, co rką 

- Natalią Niemen, ustanowienie hymnem szkol-

nym ,,Snu o Warszawie”, stworzenie szkolnej 

edycji ,,Jaka to melodia”, załoz enie licealnej ka-

wiarenki ,,Pod Papugami”, ale tez  przybliz anie 

kwestii praw autorskich we wspo łpracy z funda-

cją „Legalna Kultura”. 

Karol Barański, klasa IA 

Sprawiedliwa wśród narodów świata 

Podczas drugiej tury opiniowania potencjal-

nych patronów CLXIII LO uczniowie i nauczy-

ciele zostali poproszeni nie tylko do wybrania 

kandydata, ale także do sformułowania argu-

mentów uzasadniających ich wybór oraz wy-

myślenia projektów zgodnych z jego warto-

ściami i dorobkiem, które społeczność szkol-

na mogłaby wykonać.    

 Irena Sendlerowa to jedna z najwybitniej-

szych postaci polskiej historii, kto ra zasłuz yła na 

miano bohaterki, dzięki swemu pos więceniu i de-

terminacji w ratowaniu Z ydo w podczas II wojny 

s wiatowej. Choc  jej nazwisko na s wiecie jest 

mniej znane niz  np. Oskara Schindlera czy Janu-

sza Korczaka, to z pewnos cią jej historia powinna 

byc  znana i pamiętana przez wszystkich.  

 Urodziła się w Warszawie w 1910 roku. Od 

wczesnych lat swojego z ycia działała na rzecz in-

nych, szczego lnie biednych i potrzebujących. W 

wieku 16 lat wstąpiła do organizacji harcerskiej, 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

w kto rej po raz pierwszy 

zetknęła się z ideą słuz by 

społecznej. Jej ojciec, Sta-

nisław Krzyz anowski, był 

lekarzem i działaczem 

społecznym, co zapewne 

wpłynęło przekonania i 

postawę Ireny wobec 

udzielania pomocy innym 

ludziom. 

 W czasie okupacji 

niemieckiej Irena Sendlerowa działała w pod-

ziemnej organizacji „Z egota”, kto rej celem było 

ratowanie Z ydo w. Szybko zrozumiała, z e Z ydzi 

potrzebują pomocy, by przetrwac  w trudnych wa-

runkach, w jakich byli zmuszeni z yc . Razem z gru-

pą innych oso b stworzyła grupę, kto ra miała uła-

twic  ludziom ucieczkę z getta. Przekazywała dzie-

ciom fałszywe dokumenty, by ukryc  ich pocho-

dzenie, dbając jednoczes nie o to, by zachowac  in-

formacje o ich pochodzeniu i prawdziwej toz sa-

mos ci. Miała wiele sposobo w, aby oszukac  władze 

niemieckie i uniemoz liwic  im odnalezienie dzieci, 

zyskała za to przydomek „Matka Anioło w”. Swoją 

pracę przeprowadzała w największej tajemnicy, 

aby nie zdradzic  swojego działania władzom nie-

mieckim. Pod koniec wojny Irena Sendlerowa zo-

stała aresztowana przez Gestapo i torturowana w 

więzieniu na Pawiaku, jednak nie ujawniła z ad-

nych informacji dotyczących swojej działalnos ci.  

 Podczas wyzwolenia Warszawy w styczniu 

1945 roku została uwolniona przez Armię Czer-

woną. Po wojnie kontynuowała swoją działalnos c  

społeczną, pracując m.in. jako pracownik socjal-

ny. Jednak jej heroiczna działalnos c  w czasie woj-

ny została zapomniana i przez długi czas nie była 

szeroko znana. Dopiero w latach 90. XX wieku, 

dzięki wysiłkom grupy młodych ucznio w z Kan-

sas, kto rzy pisali pracę na temat ratowania Z y-

do w w czasie wojny, jej historia została odkryta i 

nagłos niona. 

 W 2003 roku Irena Sendlerowa została uho-

norowana tytułem Sprawiedliwej ws ro d Naro-

do w S wiata przez izraelski Instytut Yad Vashem, 

a w 2007 roku otrzymała najwyz sze polskie od-

znaczenie pan stwowe – Order Orła Białego. 

Zmarła w 2008 roku w wieku 98 lat. Irena wie-

rzyła, z e ludzi nalez y dzielic  na dobrych i złych. 

Jej zdaniem rasa, pochodzenie, religia, wykształ-

cenie, majątek – nie mają z adnego znaczenia, tyl-

ko to, jakim jest się człowiekiem. Trzymała się 

tego motta przez całe z ycie, nawet w najtrudniej-

szych sytuacjach nie zrezygnowała z pomagania 

innym. 

 Wartos ci wyznawane przez Sendlerową są z 

pewnos cią ponadczasowe i powinny byc  kulty-

wowane nawet dzis  w obliczu wojen i cierpienia 

dookoła nas. Uczniowie naszej szkoły zastanawia-

li się, w jaki sposo b społecznos c  CLXIII LO mogła-

by je propagowac . Jednymi z najciekawszych po-

mysło w są: upowszechnianie wiedzy o prawach 

człowieka przez publikowanie artykuło w w Lice-

alniku, stworzenie kącika informacyjnego w pra-

cowni WOS o waz nych społecznych tematach i 

problemach, promowanie wiedzy o organizacjach 

pomocowych np. UNICEF, PAH, Caritas, WOS P 

itp., poprzez szkolne media społecznos ciowe oraz 

Licealnik włączanie się szkoły w akcje przeciwko 

dyskryminacji oraz zaangaz owanie się w działa-

nia na rzecz dzieci dos wiadczanych wojną we 

wspo łczesnych czasach. Poza tym wyłoniły się 

propozycje mo wiące o nawiązaniu wspo łpracy 

z fundacjami i instytucjami imienia I. Sendlerowej  

oraz realizowanie projekto w historycznych przy-

pominających biografię kandydatki. 

Maria Witan, klasa IA 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Wiele osób powtarza za podręcznikami slo-

gan, że Nikola Tesla to największy wynalazca 

historii Ameryki. Jednak mało kto wie, kim 

tak naprawdę był i jak przyczynił się do roz-

woju świata. Tym bardziej nasuwa się pyta-

nie: dlaczego to właśnie on został kandyda-

tem na patrona naszej szkoły? 

          Nikola Tesla urodził się w 1856 roku w 

Chorwacji, juz  od najmłodszych lat była zauwa-

z alna u niego pasja do konstruowania. Swo j 

pierwszy projekt wykonał w wieku zaledwie 5 

lat, a był to mechanizm koła wodnego. Jako 

dziecko zainteresował się ro wniez  elektryczno-

s cią, a to dzięki swojemu kotu. Gdy podczas gła-

skania go, jego włosy zaczęły unosic  się do go ry, 

mały Nikola był zdumiony tym zjawiskiem i po-

stanowił rozwinąc  swoją wiedzę w tym temacie. 

Tak włas nie narodziły się dwie największe pasje 

Tesli – budowanie maszyn oraz zgłębianie wie-

dzy na temat fizyki –kto re miał zamiar połączyc . 

          Talent Tesli został odkryty i doceniony 

przez jego nauczyciela, kto remu udało się zdobyc  

stypendium dla wychowanka, dzięki czemu mło-

dzieniec mo gł wyjechac  na studia. Przyszły wy-

nalazca tak tez  zrobił, lecz nie udało mu się ich 

ukon czyc , poniewaz  podjął decyzję o rozpoczęciu 

pracy. Jednak na z adnej posadzie ani w Paryz u, 

ani w Budapeszcie nie czuł się doceniony. Posta-

nowił więc wyjechac  do Stano w Zjednoczonych, 

gdzie po raz pierwszy spotkał się z Thomasem 

Edisonem. Po kilku miesiącach pracy w jego fir-

mie Thomas zauwaz ył talent swojego pracowni-

ka, postanowił złoz yc  mu propozycję – zaofero-

wał mu 50 tysięcy dolaro w za zwiększenie wy-

dajnos ci jego gło wnej fabryki produkcyjnej. By 

wykonac  pros bę zleconą przez Edisona, Tesli po-

trzebna była wiedza na temat prądu zmiennego, 

kto rą na tamten moment posiadał włas nie tylko 

on. Zaproponował Edisonowi zmianę prądu sta-

łego, kto rego uz ywał w swojej fabryce na prąd 

zmienny, poniewaz  jego zdaniem był on bardziej 

produktywny. Edison niechętnie przyznał rację 

Tesli, nie wypłacił mu obiecanego wynagrodze-

nia, a zaproponował tylko 10 dolaro w tygodnio-

wo więcej. Zaznaczę, z e Nikola Tesla zarabiał o w-

czes nie 18 dolaro w tygodniowo. Cała ta sytuacja 

doprowadziła do odejs cia Tesli z Edison Machine 

Works. 

          W kolejnych latach swojego z ycia Tesla 

cięz ko pracował, zarabiając na swoje utrzymanie. 

Tajemniczy umysł 
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   TEMAT NUMERU 

O TYM SIĘ MÓWI 

Mo wi się nawet, z e podejmował się 

ro z nych prac fizycznych. Jednak w 

kon cu udało mu się znalez c  dwo ch 

inwestoro w, kto rzy uwierzyli w 

jego talent i pomogli mu załoz yc  

własną firmę Tesla Electric Light & 

Manufacturing. Nikola nie miał ta-

lentu do prowadzenia bizneso w, 

zamiast zając  się samorealizacją, 

postanowił ulepszyc  lampę łuko-

wą, co rozwinęło go jako badacza i 

wynalazcę, jednak nie przyniosło 

mu materialnego sukcesu. Jego 

wynagrodzeniem były mało warte 

akcje w firmie otrzymane od swo-

ich inwestoro w. 

          Warto ro wniez  wiedziec , z e wiele pomysło w 

i projekto w Tesli zostało mu ukradzionych przez 

innych naukowco w, kto rzy opatentowali je jako 

swoje. Takim przykładem jest radio, za kto re w 

1906 roku przyznano nagrodę Nobla włoskiemu 

wynalazcy Gugliemowi Marconiemu. Jednak o 

prawa do tego wynalazku Tesla się upomniał. 

Udowodnił, on z e zgłosił swo j pomysł w 1900 ro-

ku w urzędzie patentowym. Sprawa została roz-

strzygnięta dopiero po s mierci Tesli – Sąd Naj-

wyz szy w Stanach Zjednoczonych rzeczywis cie 

przyznał mu pierwszen stwo do tego wynalazku. 

Radio nie było jednak jedynym waz nym wynalaz-

kiem Tesli, bez kto rego trudno wyobrazic  sobie 

wspo łczesny s wiat. Innymi jego osiągnięciami 

było stworzenie np. transformatora Tesli, telefor-

ce’a, baterii słonecznej, układu tro jfazowego, 

pro z niowego kondensatora zmiennego, s wiato-

wego systemu bezprzewodowego.   Opracował on 

ro wniez  technologię zdalnego sterowania, silnik 

elektryczny i wiele innych konstrukcji, kto rych 

uz ywamy do dzis . Mo wi się, z e jest on autorem 

125 wynalazko w. 

          Nicola Tesla umarł 7 stycznia 1943 roku w 

Stanach Zjednoczonych. Odszedł z tego s wiata 

jako bezdomny człowiek i bankrut. Wielu ludzi 

nie uwaz ało go za normalnego człowieka. Po-

strzegali go raczej jako szalen czego naukowca, 

dla kto rego rodziną były gołębie, a wrogami – za-

razki. 

          Nikola Tesla posiadał wiele waz nych cech, o 

kto rych ludzie we wspo łczesnym s wiecie zapomi-

nają. Poza tym, z e bez wątpienia był osobą nie-

zwykle utalentowaną, odznaczał się ro wniez  pra-

cowitos cią, kreatywnos cią i wytrwaniem w swo-

ich działaniach. Był osobą skromną, nie zalez ało 

mu na sławie i rozgłosie. Mimo tego, z e z ył w cie-

niu innych wynalazco w, to nie zrezygnował z dą-

z enia do swoich celo w. Mo głby byc  dla wielu z 

nas autorytetem, za kto rym warto podąz ac .  

Hanna Obiedzińska, klasa IA 
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                 BIEZ ĄCE WYDARZENIA W LO 

O TYM SIĘ MÓWI 

Oblicza Patrona CLXIII LO 

Patron wg definicji encyklopedycznej: opie-

kun, protektor, osoba lub instytucja roztacza-

jąca opiekę; osoba (zwykle nieżyjąca) darzona 

wielkim szacunkiem, której imię jest nadawa-

ne jakiejś instytucji np. szkole, jednostce woj-

skowej lub jakiemuś miejscu. 

 Społecznos c  naszego młodziutkiego liceum 

postanowiła, z e to juz  najwyz szy czas, bys my jako 

szkoła wybrali Patrona. Przypominamy, z e w ra-

mach tego przedsięwzięcia odbyły się juz : 

–I opiniowanie s rodowiska ucznio w, rodzico w i 

nauczycieli w celu dokonania wyboru  popular-

nych kandydato w spos ro d wszystkich zgłoszo-

nych. 

–debata oxfordzka społecznos ci ucznio w na te-

mat „Jak sprawic , by wybrany Patron był waz nym 

elementem z ycia szkoły? 

–II opiniowanie s rodowiska ucznio w, rodzico w i 

nauczycieli w celu wskazania najlepszej kandyda-

tury spos ro d 4 propozycji wyłonionych podczas 

pierwszego opiniowania. 

           W tym artykule przybliz ymy wnioski z de-

baty ucznio w. Do dyskusji, kto ra odbyła się tuz  

przed zimowymi feriami, zaproszono reprezenta-

cje wszystkich klas, a pozostali uczniowie byli pu-

blicznos cią z prawem głosu. Moderatorzy spotka-

nia - podgrzewali rozmowę prowokacyjnymi py-

taniami. Przypominamy kilka z nich: „Jak sprawic , 

by Patron nie był dla szkoły postacią papiero-

wą?”, „Jakie działania szkoły mogą byc  inspirowa-

ne przez konkretnego kandydata?”, „Czy patro-

nem moz e byc  kandydat, kto ry nie ma kryształo-

wej przeszłos ci?”. Młodziez y zalez y, by wybrany 

Patron był waz nym elementem z ycia szko-

ły.  Zgłoszono szereg pomysło w i wniosko w, kto -

re pieczołowicie spisywała i na koniec usystema-

tyzowała powołana komisja wnioskowa, w skła-

dzie kto rej pracowali uczniowie: Adrianna Szulim 

i Antoni Pacan. W toku dyskusji pojawiły się 

wnioski ucznio w: 

• Społecznos c  szkoły powinna znac  z yciorys 

patrona, jego osiągnięcia, by w kalendarzu 

szkolnym uwzględniac  aktywnos ci inspiro-

wane działalnos cią, postawą patrona i kon-

tynuowac  jego pracę.  

• Patron powinien byc  autorytetem dla spo-

łecznos ci liceum, bys my czerpali inspiracje 

z jego z ycia i osiągnięc , uczyli się na błę-

dach, bo „waz ne, jak się człowiek z upadku 

podnosi”. Jes li pomimo przeciwnos ci patron 

osiągnął sukces, ambitnie dąz ył do celu,  

jest dobrym drogowskazem dla licealisto w, 

kto rzy powinni dbac  o samorozwo j. Zda-

niem ucznio w włas nie dzięki systematycz-

nej i aktywnej pracy na rzecz zwiększania 

swoich umiejętnos ci i pomagania innym, 

moz na miec  satysfakcję ze swoich działan  i 

szerzyc  prospołeczne postawy.  

• Jako wspo lnota moz emy nawiązac  wspo ł-

pracę z uczelniami wyz szymi i ciekawymi 

instytucjami. To dla nas waz ne, bys my jako 

uczniowie byli zaangaz owani w działania na 

rzecz patrona i kontynuowali jego działal-

nos c  na rzecz dobra innych. 

            Czekamy na wyniki drugiego opiniowania.  

Po głosach oddanych przez nauczycieli, rodzico w  

i ucznio w szkoły w s cisłej czoło wce znalez li się:  

Czesław Niemen, Noblis ci Polscy, Irena Sendlero-

wa i Nikola Tesla. 

           Już wkrótce dowiemy się, jaki Patron bę-

dzie naszym drogowskazem. 

Redakcja „Licealnika” 
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   KĄCIK LITERACKI 

    LICEARS 

piszę, bo wspominam 

 

piszę, bo wspominam 

ten styczniowy wieczo r 

spełniony sen mo j 

czy jeszcze pamiętasz? 

 

tak pięknie tan czyli 

skron  tuz  przy skroni 

w walca melodii 

zawieszeni w chwili 

 

wo wczas czuł jakby czas 

był tylko iluzją 

bo w objęciach trzymał 

ją – swo j cały s wiat 

 

i pragnął jedynie 

by sen jego trwał 

bo tak bardzo chciał 

po prostu byc  przy niej 

 

lecz były to tylko 

nie więcej niz  chwile 

tak słodkie i miłe 

jak wiatr nieuchwytne 

… 

Szymon Mieczkowski, klasa IV C 
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   KĄCIK LITERACKI 

    LICEARS 

   KĄCIK LITERACKI 

    LICEARS 

Ja Polak 

 

Ja dziecię polskie, 

Z ziemi polskiej, 

Na ziemi polskiej. 

Ja dziecię narodu szlachetnego, 

Co w dziwnym ma zwyczaju wielbic  tych, 

Kto rzy haniebną ponies li poraz kę. 

Ja dziecię narodu, 

Co znany jest w innych s wiatach z pracowitos ci, 

A od s wiata oczekuje, 

Z e zostaną mu rzeczy podane na tacy. 

Ja dziecię narodu, 

Co emocjami sankcjonuje kaz dą swą decyzję, 

Złoszcząc się, 

Na brak racjonalnos ci w swym działaniu. 

Ja dziecię narodu, 

Co emocjami sankcjonuje kaz dą swą decyzję, 

Ja dziecię narodu, 

Kto ry prze jak lokomotywa w przyszłos c , 

Patrząc wciąz  z tęsknotą w tył. 

Ahh... 

Długo by jeszcze wymieniac  

I nie waz ne ile i co się powie, 

Ja dziecię narodu, 

Kto ry wtem głowę uniesie 

I miernoty nieprzychylnie opisującej ten naro d, 

Się wyprze. 

 

Borys Kołaczkowski, klasa IV C 
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   DZIAŁ PODRO Z NICZY 

OKNO NA ŚWIAT I NIE TYLKO... 

Bezpieczeństwo, a wybór miejsca w samolocie 

Podczas podróży drogą powietrzną skupiamy 

się głównie na tym, by spędzić ten czas kom-

fortowo. Warto jednak po myśleć o naszym 

bezpieczeństwie. Mimo iż samolot jest najbez-

pieczniejszym środkiem transportu, to w sytu-

acji zagrożenia o naszym losie może zadecy-

dować zajmowane przez nas miejsce. Czytając 

ten artykuł, dowiesz się, jak wybrać to odpo-

wiednie. 

 Branz a lotnicza i producenci maszyn od lat 

niezmiennie starają się, by bezpieczen stwo po-

dro z ujących było jak najwyz sze. Na przestrzeni 

dekad testowali i udoskonalali systemy bezpie-

czen stwa – od paso w w fotelach, zaprezentowa-

nych na początku lat 20 XX wieku, przez systemy 

TAWS (ang. Terrain Avoidance and Warning Sys-

tem) oraz TCAS (ang. Traffic Alert and Collision 

Avoidance System), kon cząc na systemie precy-

zyjnego podejs cia ILS (ang. Intrumental Landing 

System) przydającego się w sytuacjach niekom-

fortowych warunko w pogodowych. Kaz dy pasa-

z er podro z ujący samolotem jest bezpieczny dzię-

ki setkom innych, niewymienionych wyz ej syste-

mo w. Niewiele oso b wie jednak, z e mogą zapew-

nic  sobie dodatkowe bezpieczen stwo poprzez od-

powiednie wybranie miejsca. 

 Jes li chodzi o kwestię połączenia komfortu i 

bezpieczen stwa, podro z ny powinien wybrac  fote-

le w częs ci s rodkowej, przy skrzydłach. Te miej-

sca są najmniej naraz one na turbulencje. Dobrym 

pomysłem będzie miejsce przy alejce. Nie tylko 

zapewni to swobodne opuszczenie rzędu w razie 

potrzeby skorzystania z toalety, lecz takz e w sy-

tuacji zagroz enia pozwoli szybciej dostac  się do 

wyjs c  ewakuacyjnych. Gdyby kto remus  z podro z -

nych naprawdę zalez ało na szybkim opuszczeniu 

samolotu w razie niebezpieczen stwa, dobrą opcją 

jest rząd przy skrzydłach, posiadający wyjs cia w 

postaci usuwanych okien. Jest to jednak miejsce 

dla oso b wystarczająco silnych, by takie wyjs cie 

otworzyc . Wbrew pozorom nie jest to takie łatwe, 

gdyz  okna te mogą waz yc  nawet 20 kg, a manew-

rowanie nimi na małej przestrzeni jest utrudnio-

ne. 

 Powszechnie panuje przekonanie, z e siedze-

nia bliz ej ogona samolotu są tymi najbezpiecz-

niejszymi. W z adnym stopniu nie jest ono błędne. 

Przeprowadzone przez IATA (Międzynarodowe 

Zrzeszenie Przewoz niko w Powietrznych) oraz 
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firmę Popular Mechanics badania w 2014 roku 

pokazały, z e w sytuacji zagroz enia pasaz erowie z 

przodu samolotu mają 49% szans na przez ycie, ze 

s rodka – 56%, a w częs ci tylnej az  69%. Rok po z -

niej jednak te same organizacje badały wskaz nik 

s miertelnos ci. Wynosił on: przo d samolotu – 

38%, s rodek – 39%, tył – 32%. Warto dodac , z e 

s rodkowe siedzenia w trzech ostatnich rzędach 

uzyskały wskaz nik na poziomie 28%.  

 Badanie IATY i Popular Mechanics to nie 

jedyne, kto re dowiodło o bezpieczen stwie tylnych 

miejsc. W 2012 roku, a dokładniej 27 kwietnia, 

amerykan scy naukowcy rozbili na pustyni w 

Meksyku pasaz erskiego Boeinga 727. Samolot 

miał na pokładzie 15 manekino w rozlokowanych 

w ro z nych jego częs ciach, a pilot sterował nim 

zdalnie z ziemi. W momencie uderzenia w ziemię 

z prędkos cią 220 km/h doszło do naruszenia 

konstrukcji podwozia, a ostatecznie jego oderwa-

nia oraz odłamania się kokpitu wraz z kilkoma 

przednimi rzędami. Na podstawie obraz en  odnie-

sionych przez manekiny stwierdzono, z e pasaz e-

rowie z przedniej częs ci najpewniej by zginęli. 

Nikt z rzędo w 1 – 7 nie 

miałby szans na przez ycie. 

W tych miejscach na głowy 

podro z nych zawalił się su-

fit, a siedzenie 7A zostało 

dosłownie wystrzelone ze 

swojej pozycji na odle-

głos c  150 metro w od wra-

ku. Pasaz erowie ze s rod-

kowej częs ci odnies liby 

tylko małe obraz enia lub 

niewielkie złamania. Pasa-

z erowie z tyłu oraz piloci 

nie ponies liby większych 

urazo w i spokojnie ewa-

kuowaliby się z samolotu. 

 Te informacje mogą byc  dla nas niepokojące 

i nie ma w tym niczego dziwnego. Nalez y jednak 

pamiętac , z e jest to tylko statystyka. Katastrofy 

lotnicze zdarzają się bardzo rzadko (w 2020 roku 

na 3,7 mln loto w przypadała jedna katastrofy z 

ofiarami s miertelnymi), a samolot sam w sobie 

jest najbezpieczniejszym s rodkiem lokomocji, na-

szpikowanym systemami, kto re sprawią, z e włos 

nam z głowy nie spadnie.  

 Moz na s miało stwierdzic , z e wybranie miej-

sca w tylnej częs ci samolotu zapewni nam bezpie-

czen stwo, a takz e odrobinę komfortu (rzędy od-

dalone od silniko w). By zapobiec strachowi, war-

to przed kaz dą podro z ą powietrzną przypomniec  

sobie słowa Johna Hansmana – profesora aero-

nautyki z Massachusetts Institute of Technology: 

Gdybyś codziennie leciał samolotem, musiałbyś żyć 

35 tys. lat, aby statystycznie zginąć w katastrofie 

lotniczej. 

Mikołaj Raszplewicz, klasa I A 
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„Gotował wraz z innymi piwo, które do dziś dnia pi-

jemy…”, czyli rzecz o udziale Bolesława Prusa w po-

wstaniu styczniowym 

Aleksander Głowacki (znany bardziej jako Bo-

lesław Prus) to autor najważniejszych powie-

ści epoki pozytywizmu tj. „Faraon” i „Lalka”, 

działacz społeczny, kulturowy, promotor tury-

styki i kolarstwa. Stefan Żeromski pisał o nim: 

„Niezwykle tajemniczy człowiek”. W jego ta-

jemniczość wpisuje się mało znany fakt, że w 

wieku 16 lat wziął udział w… powstaniu stycz-

niowym. Jak do tego doszło? Co sprawiło, że 

Bolesław Prus podjął taką decyzję? Co robił w 

trakcie trwania zrywu? Czy skończył, jak Wo-

kulski, w okolicach Irkucka?  

O Bolesławie Prusie w opinii publicznej 

mo wi się przede wszystkim jako o wybitnym pi-

sarzu. W podręcznikach szkolnych i interneto-

wych biografiach odnajdziemy jedynie szczątko-

we informacje dotyczące jego uczestnictwa w po-

wstaniu 1863 r. kon czące się na: „Będąc szesna-

stolatkiem, wziął udział w powstaniu stycznio-

wym”. Dziwnym jest brak rozwinięcia tego tema-

tu, niezwykle ciekawego i niestety zapomnianego. 

Gdyby spojrzec  szerszym okiem na tę historię,  

moz na zdac  sobie sprawę, z e to wydarzenie miało 

duz y wpływ na całe z ycie two rcy. 

Włas ciwie historia udziału Aleksandra 

Głowackiego w powstaniu styczniowym zaczyna 

się kilka lat po jego narodzinach, kiedy umierają 

jego rodzice – matka Apolonia odchodzi w 1850 

r., a ojciec Antoni w 1856 r. Chłopiec kilkukrotnie 

przechodził z rąk do rąk ro z nych krewnych. Skut-

kiem tego mały Głowacki był wyjątkowym, wraz -

liwym i nies miałym poszukiwaczem przygo d, ło-

buzem, a takz e (jak kaz dy młody męz czyzna) fa-

scynował się kobietami ze swojego otoczenia, 

kto rych miał nawet sporo. W niekto rych rodzi-

nach znajdowali się działacze patriotyczni: wuj 

Aleksandra, Julian Trembin ski, był weteranem 

powstania listopadowego i nieustannie popierał 

idee niepodległos ciowe (sam zorganizował jedną 

powstan czą partię w 1863 r. i zmarł od ran ponie-

sionych w walce), zas  Seweryn Trembin ski, brat 

Portret Bolesława Prusa autorstwa Stanisława Wit-

kiewicza, również powstańca styczniowego. 



 

18 

   DZIAŁ O TEMATYCE HISTORYCZNEJ 

BLIŻEJ PRZESZŁOŚCI 

matki Aleksandra i ksiądz, w chwili wybuchu po-

wstania styczniowego w swoim kos ciele parafial-

nym w Jo zefowie Ordynackim na Lubelszczyz nie 

wygłaszał płomienne kazania skierowane prze-

ciwko zaborcy i najprawdopodobniej wspierał 

miejscowe polskie oddziały.  

W pewnym momencie swojego z ycia Bole-

sław trafił pod opiekę Klemensa i Domiceli Ol-

szewskich w Lublinie, skąd w 1861 r. wyjechał na 

wakacje do Puław, do Trembin skich. Tamz e miał 

miejsce pewien „skandal”. Nieletni Aleksander 

dos c  często udawał się na przechadzki do lasu ze 

swoją przyszłą z oną, kuzynką Oktawią Trembin -

ską, do kto rej juz  w młodym wieku odczuwał mi-

łosne pociągi. Podczas jednego ze spacero w para 

się chwilowo oddaliła od siebie. Po jakims  czasie 

dało się słyszec  krzyk Oktawii – pod jej suknię 

wpadła osa. Na ratunek z oddali pospieszył przy-

szły pisarz, włoz ył rękę pod suknię i wyciągnął 

insekta, a potem zemdlał. Zaistniała sprawa wy-

szła na jaw i została odebrana  jako zachowanie 

naganne. Narobiła ona niezłego rumoru w rodzi-

nie – oburzeni rodzice Oktawii odseparowali ją 

od kuzyna, a sam Prus trafił do babki Marcjanny, 

kto ra go wychowywała, będąc jeszcze dzieckiem. 

Tam przez napływ emocji i lęko w jakis  czas cho-

rował na gorączkę.  

Z początkiem następnego roku pod wpły-

wem przejęcia opieki nad młodym Prusem przez 

starszego o 13 lat brata Leona, udał się do Siedlec, 

gdzie Leon juz  od stycznia 1862 r. pracował w 

gimnazjum prowincjonalnym. Był to dla Bolka 

jeden z waz niejszych momento w w z yciu, kto rego 

skutkiem był udział w powstaniu styczniowym. 

Sam Leon od 1857 r. był członkiem niepodległo-

s ciowej organizacji – Związku Trojnickiego znaj-

dującego się o wczes nie w Kijowie (tam studiował 

historię, by mo c uzyskac  dyplom nauczyciela). W 

ramach zrze-

szenia od czasu 

do czasu orga-

nizowano zjaz-

dy, na kto rych 

debatowano na 

temat kwestii 

niepodległo-

s ciowych, sta-

wiając na roz-

wo j ziem pol-

skich, pracę u 

podstaw i po-

trzebę uwłasz-

czenia chłopo w. 

Po zakon czeniu 

nauki na Uniwersytecie Kijowskim Leon wyruszył 

do Warszawy, gdzie zaczął pisac  nowy podręcz-

nik historii Polski oraz dalej udzielał się konspira-

cyjnie. Następnie postanowił wyjechac  z Warsza-

wy i udac  się do Siedlec, by tam podjąc  pracę w 

szkole powiatowej i jednoczes nie zając  się młod-

szym bratem.  

Aleksander rozpoczął naukę tam, gdzie 

pracował jego starszy brat, pełniąc obowiązki na-

uczyciela historii. Był to trudny czas dla obydwoj-

ga rodzen stwa – Aleksander słynął w szkole ze 

swojej łobuzerki i, jak sam mawiał, „w hulatyce 

trzymał prym”, co negatywnie odbijało się na jego 

opinii u innych nauczycieli. Relacja braci była 

trudna, choc  bywały takie momenty, z e młody 

Głowacki pro bował zdobyc  miłos c   Leona po-

przez staranną naukę, co mu wychodziło o dziwo 

bardzo dobrze. Mimo to ich kontakt dalej był 

chłodny przez wzgląd na skrajne ro z nice w tem-

peramentach – Bolesław był buntownikiem, zaro-

zumialcem, człowiekiem pragnącym nieustannej 

euforii płynącej z codziennych przygo d, z kolei 

Leon Głowacki, brat Aleksandra, 

starszy od niego o 13 lat 
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Leon był spokojnym, samotnym (nie miał z ony i 

wcale o nią nie zabiegał), pokornym we wszyst-

kim i wobec wszystkich. Stało się to przyczyną 

rozdzielenia dwo ch braci. Gdy  w połowie 1862 r. 

skon czył się rok szkolny, rodzen stwo Głowackich 

na całe wakacje oddzieliło się od siebie – Aleksan-

der pojechał do wujostwa Olszewskich, a Leon do 

swoich dawnych znajomych do Warszawy.  

Bracia spotkali się jesienią w nowej szkole 

– Leon na nowej posadzie, zas  Bolesław jako 

uczen  w Gimnazjum Męskim Klasycznym w Kiel-

cach. Tam starszy brat o wiele lepiej odnalazł się 

w funkcji nauczyciela, a Bolesław, kto ry szybko 

zz ył się z nowymi kolegami, po raz pierwszy miał 

stycznos c  z nielegalnymi patriotycznymi zrzesze-

niami. Dołączył do szkolnej organizacji konspira-

cyjnej stawiającej opo r przeciwko caratowi w bu-

dynku szkoły (ich celem było np. wybijanie szyb 

w mieszkaniu rektora gimnazjum). Wciągnął go 

do niej niejaki uczen  pod pseudonimem „Ignacy 

Loyola” (jego prawdziwe nazwisko pozostaje nie-

znane). Coraz częs ciej wraz z kolegami chodził na 

s piewanie pies ni patriotycznych do pobliskiej ka-

plicy.  

22 stycznia 1863 r. wybuchło powstanie 

styczniowe. Fakt ten sprawił głęboką rados c  u 

szesnastoletniego Bolesława Prusa. Dzien  po z niej 

na lekcji łaciny miało miec  miejsce omawianie 

„Eneidy” Wergiliusza. Zanim profesor łaciny przy-

szedł na lekcję, młody Głowacki zajęcia rozpoczął 

słowami: „Moi kochani, teraz nie czas na 

<<Eneidę>>” Zabrał kaz demu poemat Wergiliu-

sza i wrzucił wszystkie egzemplarze do pieca kla-

sowego. Co ciekawe,  nie spotkało to się ze szcze-

go lnym zdumieniem u profesora, kto ry zaraz po 

tym wydarzeniu przyszedł na zajęcia. Gdy jedne-

mu z ucznio w rozkazał tłumaczyc  tenz e utwo r, 

klasa odpowiedziała mu słowami: „Panie profeso-

rze, teraz nie czas na tę epopeję”. Najprawdopo-

dobniej nauczyciel potraktował to z wyrozumia-

łos cią i zaczął sam przedstawiac  uczniom poemat.   

Jakis  czas po z niej, gdy powstanie obejmo-

wało coraz większe obszary Kro lestwa Polskiego, 

do zrywu przyłączył się sam Aleksander Głowac-

ki. Nie jest znana jednak konkretna data ucieczki 

ze szkoły. Z kolei Leon, pomimo dos c  zasłuz onej 

dla Polski przeszłos ci, nie chciał brac  udziału w 

zrywie (choc  sam wspo łdziałał z niekto rymi 

członkami Rządu Narodowego), a tym bardziej, 

by brał w nim udział jego młodszy brat. Decyzja 

Bolka o wzięciu udziału w powstaniu była dla nie-

go tragiczna – nie tylko on bowiem chciał zostac  

partyzantem, lecz takz e jego koledzy. Wiązało się 

to z rozdzieleniem ze swoimi przyjacio łmi. Najbo-

les niejszy był fakt, z e on i „Ignacy Loyola”, z kto -

rym bardzo mocno związał się, zostali przydziele-

ni do dwo ch ro z nych oddziało w. Jak bardzo zaz y-

ła była to relacja między obydwoma kolegami, 

podkres la ich poz egnanie, w kto rym rzekomo wy-

razili pragnienie „s mierci w tym samym miejscu i 

tym samym czasie”.  

Na początku Bolesław Prus wstąpił do od-

działu Dionizego Czachowskiego stacjonującego 

pod Kielcami, gdzie był odpowiedzialny za dosta-

wy prochu dla oddziału, zas  potem trafił do pułku 

Aleksandra Czarneckiego-Bon czy. W okolicach 

miejscowos ci Łosie w 1863 r. spotkał swojego 

kolegę ze szkoły w Siedlcach – Tymoteusza Łu-

niewskiego, kto ry mocno ucierpiał psychicznie 

przez wojenną zawieruchę: „Widok zabitych i 

rannych wprawiał go w stan, kto rego nie potrafił 

nazwac . Wydawało mu się, z e w takich chwilach 

dojrzewa i <<męz nieje>>, nabiera woli do walki, 

lecz jednoczes nie czuł, z e <<dusza dziecka prze-
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staje byc  duszą dziecka, dojrzewa za wczes nie>>” 

– pisze Monika Piątkowska w swojej ksiąz ce 

„Bolesław Prus. S ledztwo biograficzne”. Podobnie 

czuł się Aleksander.  W maju młody Głowacki 

uzyskał pozwolenie na urlop i wyjechał do Puław, 

a potem do Kielc. Miał czas na pisanie listo w. Je-

den z nich wysłał do babci Marcjanny, od kto rej 

uzyskał odpowiedz , z e bardzo go opłakuje, kolej-

ne do swojego kolegi z Kielc –Ms cisława Godlew-

skiego, w kto rych zwierzał się z traumatycznych 

przez yc . „Koło mnie, a raczej koło mej duszy 

ciemno jak w grobie, przyszłos c  tak dawniej jasna 

– dzis  tylko przy odblasku łez jest dla mnie wi-

dzialną. […] płaczę… nad sobą!” – pisał w jednej z 

korespondencji. W czasie pobytu w Kielcach no-

cował w mieszkaniu Leona. Początkowo Prus 

udział w powstaniu traktował jako niezwykłą 

przygodę, mającą podłoz e zemsty na bliskich, od 

kto rych dos wiadczył cierpienia, lecz gdy, wraca-

jąc z walki, spotkał się z niesamowitą czułos cią 

swojej babci i Leona, uznał to za złą decyzję. Nie-

stety z niej wycofac  się nie mo gł i gdy urlop mu 

się zakon czył, musiał wro cic  do działan  powstan -

czych.  

Kolejne miesiące upłynęły pod znakiem 

przenoszenia się z jednych do drugich oddziało w, 

co wynikało z licznych strat ponoszonych przez 

powstan co w.  W kon cu trafił do oddziału Dzieci 

Warszawskich pod dowo dztwem Ludwika Z y-

chlin skiego. Miał wziąc  udział w zasadzce na ko-

zako w pod Wohyniem w wojewo dztwie lubel-

skim (czerwiec 1863 r.), o czym wspomniał w 

swoim przyszłym z yciu podczas spotkania ze 

znajomymi z redakcji z okazji jego imienin. Bole-

sław w swoich opowies ciach o powstaniu starał 

się jak najmniej opisywac  zdarzenia (lub w ogo le 

ich nie opowiadac ), z kto rymi były związane po-

jęcia „okrucien stwo”, „s mierc ”, „krew”, gdyz  

wprawiały go w niemal depresję. Dlatego tez  opo-

wies c  tę usnuł w taki sposo b, jak gdyby nikt nie 

zginął, a jedynymi ofiarami były dwa konie. Hi-

storyjkę tę zakon czył puentą: „Ale strach napę-

dzilis my im [z ołnierzom rosyjskim] kapitalnie”.  

W tym samym czasie pomimo tego, z e 

wczes niej był przeciwny walce, do powstania 

przyłączył się Leon Głowacki. Nie wiadomo, dla-

czego podjął taką decyzję. Powstanie było dla nie-

go jeszcze bardziej uciąz liwe niz  dla jego młod-

szego brata pod kątem psychicznym. Rząd Naro-

dowy zlecił mu misję, z kto rej wro cił jako szale-

niec. Polegała ona na wyjez dzie do Wilna, gdzie 

o wczes nie swoje krwawe i terrorystyczne rządy 

sprawował Michaił Murawjow. Jaki był jej kon-

kretny cel – nie wiadomo. Przypuszcza się, z e jego 

zadaniem było rozwiązanie konfliktu między wy-

sokimi członkami tamtejszych władz powstan -

czych. To, co wywoływało negatywne uczucia u 

Leona, było takz e to, z e w tamtym czasie miały 

miejsce wzmoz one kontrole na dworcach miast 

Kro lestwa Polskiego z rozkazu samego Murawjo-

wa, kto ry dowiedział się, z e najprawdopodobniej 

jest szykowany na niego zamach. Zgodnie z tym 

rozkazem z ołnierze, policjanci mogli aresztowac  

kaz dą podejrzaną osobę – niewykluczone, iz  to 

sprawiło u Leona ogromny lęk. Przez wzgląd na 

to, z e była to dla Rządu Narodowego misja bar-

dzo waz na, starszemu Głowackiemu dano wska-

zo wki, jak ma się zachowac  w razie kontroli – 

miał mo wic , z e jedzie do wuja i, gdyby wymagała 

tego potrzeba, pokazywac  jego zdjęcie. Leon wy-

jechał do Wilna spokojny, zas  odbierany przez 

swoich kolego w na dworcu w Warszawie wro cił 

jako człowiek chory psychicznie. Towarzyszyły 

mu napady lęku i olbrzymiego poczucia winy. 
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Wycofało go to całkowicie z z ycia społecznego. Po 

powrocie osiadł w Hotelu Saskim, gdzie opieko-

wali się nim jego powstan czy przyjaciele. 

Na początku sierpnia 1863 r. Bolek otrzy-

mał kolejną „przepustkę”. Dowiadując się o wy-

jez dzie brata z Kielc, postanowił go odwiedzic , 

dlatego udał się do Warszawy, gdzie zastał chore-

go Leona. Był przeraz ony zaistniałą sytuacją. Jego 

brat cały czas majaczył, mo wił o nieustannym za-

groz eniu i tajemniczym „wujku”, kto rego zdjęcie 

stało na biurku. Leona zostawił pod opieką jego 

kolego w i w połowie sierpnia wro cił do oddziału 

Z ychlin skiego.  

 25. sierpnia Prus wziął udział w bitwie pod 

Z elazną koło Pilawy. Potwierdza to Wacław Horo-

dyn ski, weteran walk z 1863 r., kto ry w ksiąz ce 

pt. „Rok 1863: opisanie wypadko w Powstania 

1863 roku przez ich uczestnika, dotychczas z yją-

cego” pisze: „W grupie towarzyszy, z kto rymi zz y-

łem się bliz ej, był Aleksander Głowacki – ten co w 

przyszłos ci zasłynął mianem Bolesława Prusa”. W 

czasie tej bitwy rozkazem samego Z ychlin skiego 

doszło do podziału oddziału na dwa skrzydła: le-

we i prawe. Głowacki znalazł się w skrzydle pra-

wym. Niestety bitwa była przegrana po stronie 

polskiej – oddział musiał się ostatecznie rozdzie-

lic  – lewe skrzydło cofnęło się ku Wis le i tę częs c  

oddziału rozwiązano przez wzgląd na pos cig ro-

syjskich wojsk, zas  prawe udało się na po łnocny 

wscho d, by z rozkazu samego Z ychlin skiego połą-

czyc  się z oddziałem Adama Andrzeja Zielin skie-

go. Nie był to jednak istotny moment dla Bolesła-

wa Prusa. Do niego doszło parę dni po z niej, 1. 

wrzes nia. Wtedy to miała miejsce potyczka pod 

Białką, w kto rej rosyjskie oddziały, idące z Wę-

growa i Siedlec starły się z oddziałami Jo zefa Jan-

kowskiego (kto rego szlak bojowy powiązany jest 

takz e ze Starą Miłosną) i Adama Andrzeja Zielin -

skiego (było to juz  po złączeniu prawego skrzydła 

oddziału Z ychlin skiego z pułkiem Zielin skiego). 

W czasie tej bitwy Aleksander został ranny – wy-

buch prochu powaz nie zranił mu kark i uszkodził 

oczy. Był na tyle silny, z e Głowacki zemdlał. 

Po bitwie Rosjanie wzięli go do niewoli i 

przewiez li do szpitala więziennego w Siedlcach. 

Podczas kuracji dos c  często mdlał, stąd nie do 

kon ca pamiętał, co się z nim dokładnie działo. O 

tym, jak jego pamięc  była zawodna, s wiadczy my-

lenie szczego ło w dotyczących pobytu w szpitalu. 

Zdjęcie szesnastoletniego Aleksandra Głowackiego 

wykonane tuż przed wybuchem powstania stycznio-

wego. Fotografia pochodzi z „Tygodnika Ilustrowane-

go” z 1912 r. 
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W aktach s ledczych moz na odnalez c  informację, 

z e więziony był 31 dni, zas  on sam twierdził, z e 

trwało to dwa miesiące. Sam potem wspominał, 

z e było to „dwumiesięczne szalen stwo” wynikają-

ce z cierpien  fizycznych i psychicznych młodego 

Głowackiego. Z czasem, jeszcze schorowany, sta-

nął przed komisją sądową, kto ra uwolniła go z 

więzienia z uwagi, jak sam Prus przyznawał, mło-

dociany wiek i cięz ki stan fizyczny, a takz e dzięki 

działalnos ci siedleckiego adwokata Gaspara Dryl-

la. Dalej kurował się w mieszkaniu wspomniane-

go adwokata.  

A co działo się dalej? W chwili gdy Domice-

la Olszewska, dawna opiekunka Bolesława Prusa 

dowiedziała się o jego udziale w powstaniu, wy-

ruszyła na poszukiwania. Znalazła go dopiero 

po łtora miesiąca po bitwie pod Białką w domu 

siedleckiego adwokata. Najprawdopodobniej 

tamz e Aleksander powiedział swojej ciotce o sy-

tuacji zdrowotnej Leona. W związku z tym oby-

dwu braci postanowiła wziąc  do swojego domu w 

Lubartowie. Tam zadecydowano o przyszłos ci 

męz czyzn. Początkowo Leon został wysłany do 

szpitala, a z początkiem 1864 r. wro cił do rodziny 

i osiadł na plebanii swojego wuja – ks. Seweryna 

Trembin skiego, gdzie znalazł się pod opieką 70-

letniej babci Marcjanny. Natomiast Bolek  wro cił 

do nauki w Siedlcach, zostając uczniem 6 klasy 

gimnazjum. Był to dla młodego Głowackiego 

okres, kto ry dobijał go psychicznie – czuł się od-

powiedzialny za krytyczny stan Leona, z kolei 

reszta rodziny traktowała go w taki sposo b, jakby 

to Aleksander był winnym wszystkich nieszczęs c , 

kto re spadły na ich dom w trakcie powstania.  

Dla przyszłego wybitnego polskiego pisa-

rza powstanie styczniowe, choc  o tym się nie mo -

wi, stanowiło przełomowy moment w jego z yciu. 

S wiadczą o tym chociaz by liczne odwołania do 

tego wydarzenia w prusowskich utworach tj. 

„Lalka”, „Omyłka” czy „Dzieci”. Z łobuziaka chwy-

tającego dzien  stał się chłopcem, az  nadto dojrza-

łym, kto ry niestety jeszcze w młodym wieku mu-

siał brac  odpowiedzialnos c  za swoje czyny i zno-

sic  cierpienia ze strony bliskich i wynikające z je-

go własnych decyzji. Tego etapu nie sposo b zro-

zumiec  bez sytuacji rodzinnej Prusa przed po-

wstaniem – dzięki temu wiadomo, z jakich pobu-

dek wziął w nim udział. Brak wsparcia ze strony 

najbliz szych sprawił, z e oparcia szukał ws ro d spi-

skowco w z kieleckiej szkoły. Uczestnictwo w po-

wstaniu było takz e wyrazem pewnej zemsty na 

rodzinie za z ycie, jakie przez nią toczył. Czego się 

przez powstanie nauczył, to z pewnos cią tego, z e 

nalez y doceniac  bliskich – gdy doznał od brata i 

babki czułos ci podczas pierwszego urlopu, z ało-

wał decyzji wzięcia udziału w walkach 1863 r. 

Niestety zryw niepodległos ciowy odbił się na jego 

zdrowiu psychicznym. Przez całe z ycie cierpiał na 

nachodzące go załamania nerwowe, stany lękowe 

czy nastroje depresyjne, przez kto re kurował się 

w ro z nych sanatoriach. Powstanie styczniowe od-

biło się w „pozytywnym” aspekcie na z yciu mło-

dego Głowackiego takz e w kwestii jego kariery 

jako publicysty. To z powstaniem styczniowym 

związany jest jego pseudonim artystyczny. Na-

zwał siebie „Bolesław” od słowa „bo l”, gdyz  czuł 

przez całe z ycie bo l głowy, będący skutkiem jego 

rany na karku, zas  „Prus” od herbu Prus I – rodzi-

na Głowackich była bowiem pochodzenia szla-

checkiego.  

Wojciech Dziewulski, klasa III A 
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Boudika – królowa Icenów. Pohań-

biona przez Rzymian zgotowała 

oprawcom powstanie, jakiego jeszcze 

nie widzieli. Kim była ta legendarna 

postać i dlaczego postawiono jej po-

mnik w mieście, które niegdyś zrów-

nała z ziemią? 

 W 43 r. n.e. po podbiciu częs ci 

wysp brytyjskich powstała rzymska pro-

wincja Brytania. W jej skład wchodziły 

tereny plemienia Iceno w, kto rzy za-

mieszkiwali wschodnie kran ce wyspy. 

Plemieniem tym rządził kro l Prasutagus. 

Poddał się on Rzymianom, kto rym od 

tego momentu był wierny. Dopo ki spra-

wował on rządy plemię Iceno w zachowało 

częs c  autonomii, a w jego krainie panował spoko j. 

Jednak, gdy 17 lat po podbiciu przez Rzym Bryta-

nii władca umarł, urzędnik rzymski Kasjusz De-

cjan pozbawił rodzinę Prasutagusa majątku i god-

nos ci. 

 Wtedy tez  miarka się przebrała. Choc  miesz-

kan com Brytanii nękanym konfiskatami oraz ter-

rorem i tak było blisko do buntu, to teraz mieli 

kogos  kto miał ich poprowadzic . Była to Boudika, 

z ona Prasutagusa, kto rej imię oznaczało zwycię-

stwo, a kto ra znienawidziła Rzymian za to, z e 

odebrali jej co rkom cnotę, a ją samą wychłostali. 

Kobieta ta miała stanąc  na czele największego 

buntu przeciwko potędze Rzymu. 

Powstanie 

 Była bardzo wysoka i wyglądała groźnie. Pa-

trzyła srogo, a mówiła ochryple. Wspaniałe pło-

miennorude włosy bujnie spływały na jej biodra. 

Do ubioru – niezmiennie nosiła wspaniałą złotą 

kolię wokół szyi i wielobarwną tunikę. Na tym gru-

by płaszcz spięty broszą. Gdy przemawiała, chwy-

tała włócznię, aby jeszcze bardziej przestraszyć 

patrzących. Tak pisał o Boudice rzymski historyk 

– Kasjusz Dion. 

 W trakcie powstania siły, kto rymi dowodzi-

ła Boudika, wynosiły az  ok. 200 tys. oso b. Jednak-

z e nie byli to wyszkoleni wojownicy, a zbieranina 

Celto w - oso b starszych i dzieci. Mimo to rebe-

liantom szybko udało się opanowac  miasto Col-

chester zwane przez Rzymian Camulodonum i 

będące stolicą prowincji. Niestety w wyniku ata-

ku ucierpiało wielu cywili w tym Bryto w, kto rzy 

akurat znajdowali się w mies cie. Ludzi tych skła-

dano w ofierze bogini wojny Andraste. Masakra 

trwała kilka dni, a po jej zakon czeniu powstan cy 

wyruszyli dalej. W drodze z Colchester zorganizo-

wali oni zasadzkę na zaprawiony w bojach legion 

Przemowa Boudiki, przywódczyni Icenów 
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IX Hispana, kto ry wyruszył miastu na odsiecz. Z 

wojsk rzymskich udało się uciec jedynie dowo dcy 

i częs ci konnicy. Następnie buntownicy zajęli 

Londinium i Verulamium (dzisiejszy Londyn i St. 

Albans). Wtedy tez  namiestnik Brytanii Sweto-

niusz Paulinus zainteresował się buntownikami, 

jednak nie mo gł ich zaatakowac , poniewaz  jego 

wojska były rozbite. Z tego powodu zarządził od-

wro t na po łnoc, gdzie zamierzał zebrac  siły do 

walki. 

Reakcja Rzymu  

 Na wies c  o tych wydarzeniach władający 

wo wczas Neron kazał rozprawic  się z buntowni-

kami Swetoniuszowi, kto ry z powodu osobistego 

rozkazu cesarza wro cił na południe. Swetoniusz 

zamierzał wydac  wojsku Boudiki walną bitwę, 

kto ra miała zakon czyc  powstanie. W związku z 

tym długo manewrował swoimi wojskami. Po 

pewnym czasie znalazł dogodną pozycję i przygo-

tował się na atak powstan co w.  

Ostatnia bitwa 

 Boudika i Swetoniusz spotkali się na Wa-

tling Street w pobliz u Londinium Namiestnik 

rzymski dysponował 10 tys. legionistami, podczas 

gdy celtycka kro lowa dysponowała ok. 100 tys. 

wojownikami. Przed rozpoczęciem walk władczy-

ni wygłosiła płomienną przemowę, kto ra zagrzała 

do walki serca wojowniko w. Następnie hordy Cel-

to w rzuciły się na oddział rzymski, będąc pewny-

mi zwycięstwa, jednak niedługo mieli się przeko-

nac , w jak wielkim byli błędzie. Gdy Rzymianie 

wyrzucili swoje oszczepy i odparli kilka sztur-

mo w Bryto w, okazało się, z e powstan com nie uda 

się przebic  rzymskiego muru tarcz. Wieczorem 

tego samego dnia Rzymianie na rozkaz Swetoniu-

sza przeszli do ataku, kto ry zmienił się w rzez  

Bryto w. Ucieczki nie ułatwiały im wozy z rodzina-

mi wojowniko w, kto re oglądały bitwę z zza ich 

pleco w i zasłaniały tym samym drogę ucieczki. W 

trakcie bitwy zginęło około 80 tys. Celto w i 400 

Rzymian. 

Koniec przywódczyni 

 Boudice wraz z jej co rkami udało się prze-

z yc , jednak władczyni wiedziała, z e prędzej czy 

po z niej Swetoniusz kaz e ją pojmac  i wysłac  do 

Rzymu. Mimo, z e mogła zostac  ułaskawiona, to 

Boudica wolała umrzec  niz  poniz yc  się, idąc w 

orszaku rzymskiego wodza. Tak oto dumna pani 

zginęła, zaz ywając truciznę ze swoimi co rkami. 

Był to rok 60 i koniec ostatniego powstania Bry-

to w, po kto rym na wiele lat zapanował poko j w 

Brytanii.  

Dzisiejszy ślad po władczyni 

 Boudice nie grozi zapomnienie. Mimo swo-

jego okrucien stwa władczyni stała się bohaterką 

narodową dla Brytyjczyko w i doczekała się po-

mnika przy mos cie Westminsterskim. Okazało 

się, z e nie zapomniano ro wniez  o zbrodniach kro -

lowej wobec jej własnych rodako w. Jesienią 2021 

roku przed Sądem Najwyz szym Zjednoczonego 

Kro lestwa odbyła się rozprawa Boudiki. Oskarz o-

na została o terroryzm i złupienie trzech miast. W 

roli oskarz ycielki wystąpiła Alison Morgan, kto ra 

oskarz ała wczes niej m.in. organizatoro w zama-

cho w w Londynie z lipca 2005 roku.  W kon cu ła-

wa przysięgłych uznała, z e działania Boudiki były 

usprawiedliwionym aktem samoobrony przed 

„zdemoralizowaną i nielegalną rzymską władzą”. 

Mateusz Dolny, klasa IA 
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Z tarczą lub na tarczy 

Spartanie na całym świecie znani są z siły i 

waleczności. Niemal każdy słyszał o ich od-

wadze w boju i o duchu walki, którym nikt 

nie mógł dorównać. Czego dokonali Sparta-

nie? Jak zaczęła się ich historia? 

 Historia wojowniko w, kto rych nazywamy 

Spartanami, zaczęła się w greckiej Lakonii, kie-

dy to plemię Doro w osiedliło się w południowej 

częs ci Peloponezu. Wtedy to cztery osady połą-

czyły się razem i stworzyły miasto – Spartę, 

kto re po z niej było ro wniez  stolicą tego pan stwa. 

W toku rozwoju terytorialnego swojego kraju 

Spartanie podbili całą Lakonię, jednak najwaz -

niejszym zdobytym miejscem była Messenia, 

gdyz  wojownicy zamienili większos c  jej ludnos ci 

w chłopo w – niewolniko w zwanych helotami, 

kto rzy w po z niejszym czasie mieli ogromne zna-

czenie dla gospodarki pan stwa. Sparta zakon czy-

ła budowę swojego władztwa w połowie VI w. 

p.n.e. a cały jego teren mierzył ok. 8500 km², co 

czyniło ją największą z greckich polis. 

 Za two rcę pan stwa spartan skiego uznaje 

się Likurga. Nie ustalono jednak, kiedy dokładnie 

z ył, o ile w ogo le z ył, gdyz  dla wielu jest postacią 

czysto mityczną. Według przekazo w przed jego 

władzą w Sparcie miało panowac  złe prawo, a 

zmieniło się to tuz  po objęciu przez niego rzą-

do w. Jego regulacje prawa Spartanie uznali za 

najlepsze. Zostały one spisane w Wielkiej Rhe-

trze. 

 Społeczen stwo Sparty dzieliło się na trzy 

grupy: heloto w, czyli niewolniko w stworzonych z 

mieszkan co w podbitych tereno w, periojko w, czy-

li ludzi wolnych, kto rzy nie mieli praw wybor-

czych oraz spartiato w, czyli pełnoprawnych oby-

wateli Sparty. Na czele spartan skiego pan stwa 

stało dwo ch dziedzicznych kro lo w, kto rzy speł-

niali funkcję dowo dco w armii oraz pewne obo-

wiązki religijne, lecz nie mieli oni największej 

władzy, gdyz  ta przypadała zgromadzeniu wo-

jowniko w, czyli tzw. apelli. Na ich wiecach oma-

wiano sprawy pan stwowe czy chociaz by przyj-

mowano uchwały stanowiące prawo. 

 Kultura Spartan była wyjątkowa i niepo-

dobna do z adnej innej w tamtych czasach, ponie-

waz  nie skupiała się na sztuce czy poezji, tak jak 

chociaz by w Atenach, tylko na sporcie, walce 

oraz ciągłym treningu. Gło wnym jak i podstawo-

wym obowiązkiem zwykłego Spartanina była 

słuz ba wojskowa. Musieli byc  męz ni, silni oraz 

zdyscyplinowani. Z ycie chłopco w, kto rzy mieli w 

przyszłos ci zostac  z ołnierzami, było ciągle moni-

torowane. Po siedmiu latach z ycia z matką, malcy 

opuszczali dom rodzinny i wyruszali do koszar, 

aby trenowac  i szkolic  się w walce, a trwało to do 

20 roku z ycia, potem młodzieniec stawał się peł-

noprawnym obywatelem. Nadal mieszkał on w 

koszarach, ale mo gł juz  załoz yc  rodzinę oraz 
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uczestniczyc  w zgromadzeniach ludowych. 

 Powiedzenie „Z tarczą lub na tarczy” mo wi 

wprost o tym, jak Spartanie wracali z walki. 

Pierwsza opcja oznaczała, z e są cali i zdrowi, a 

bitwa była wygrana. Druga zas  była wiadomos cią 

o przegranej i s mierci wojowniko w, kto rzy naj-

częs ciej byli ciągnięci martwi na tarczach. Symbol 

ten wskazuje tez  na ich duz ego ducha walki i po-

jęcie honoru – z ołnierze woleli zginąc  w bitwie, 

niz eli wro cic  przegranymi i okazac  tym samym 

han bę rodzinie oraz znajomym. 

 Najwaz niejszym wydarzeniem dla Sparta-

no w była bitwa pod Termopilami, kto ra była pun-

tem kulminacyjnym w czasie wojen grecko-

perskich. Wraz z 300 Spartanami oraz niewielki-

mi siłami innych greckich polis kro l Leonidas 

miał zatrzymac  a przynajmniej opo z nic  dalszą 

ekspansję wojsk 

perskich w wą-

wozie termopil-

skim. Waleczny 

bo j Spartan z 

Persami rozpo-

czął się 17 sierp-

nia 480 p.n.e. 

Przed wyprawą 

zwro cili się oni 

jednak z pros bą o 

przepowiednię 

do wyroczni 

Apolla w Delfach. 

W odpowiedzi 

usłyszeli, z e w 

zbliz ającej się 

wojnie albo zginie 

kro l Sparty, albo 

ich kraj zostanie opanowany przez najez dz co w. 

Tak jak mo wiła przepowiedni, a tak się stało. Kro l 

Sparty mimo przegranej zrobił to, co musiał, i 

opo z nił dalsze działania armii perskiej, co przy-

czyniło się do po z niejszej przegranej Persji. Mimo 

poraz ki Spartan, bitwa pod Termopilami jest 

symbolem spartan skich ideało w i przykładem 

niezwykłego męstwa i odwagi. Leonidas w obli-

czu pewnej s mierci na propozycję kro la perskiego 

Kserksesa, aby oddac  wąwo z bez walki, miał od-

powiedziec : „Chodz  i wez ”. 

 W dzisiejszych czasach Spartanin jest wzo-

rem siły i hartu ducha, niezłomnos ci w walce i 

honoru. Spartanie dołoz yli swoją cegiełkę do hi-

storii s wiata i na pewno nie zostaną zapomnieni. 

Jan Mackiewicz, klasa I A 

Leonidas pod Termopilami – obraz Davida z 1814 r. 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Jacques-Louis_David
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Wywiad z panią profesor Jolantą Rybicką – nauczy-

cielką wychowania fizycznego  

w CLXIII LO w Warszawie 

Na początku chciałabym bardzo podziękować 

za to, że zgodziła się Pani udzielić wywiadu do 

„Licealnika”. Ciekawi nas, jak to się stało, że 

sport stał się Pani pasją? Od czego wszystko 

się zaczęło? 

Juz  w szkole podstawowej bardzo lubiłam biegac . 

Byłam  trochę „chłopczycą”. Po lekcjach z kolega-

mi grałam w piłkę noz ną  i w siatko wkę na trze-

paku. W klasie sio dmej zapisałam się do klubu 

sportowego i az  do ukon czenia liceum trenowa-

łam lekkoatletykę. Jez dziłam na zawody i zdoby-

wałam medale. Po maturze dostałam się na war-

szawski  AWF na wydział Rehabilitacji Ruchowej. 

Studia były wymagające i musiałam zrezygnowac  

z czynnego uprawiania sportu. Pracowałam jako 

fizjoterapeutka, jednak mo j dynamiczny charak-

ter doprowadził do zmiany zawodu. Dwadzies cia 

cztery lata temu rozpoczęłam pracę w szkole. Za-

rejestrowałam pierwsze w Wesołej Stowarzysze-

nie Kultury Fizycznej i otworzyłam pierwszą na 

osiedlu siłownię (obecnie Mambo). Przez cały ten 

czas prowadzę aktywny tryb z ycia.  

 Jaka jest Pani ulubiona dyscyplina sportu? 

W sumie lubię wszystkie dyscypliny, ale lekkoat-

letyka jest mi bliz sza, moz e dlatego, z e ją treno-

wałam. Bardzo lubię oglądac  transmisje meczo w 

sportowych i zawodo w. Obecnie z powodo w 

zdrowotnych mniej biegam. Duz o spaceruję, jez -

dz ę na rowerze, s migam na nartach oraz na 

snowboardzie.  

W jaki sposób poza sportem lubi Pani spędzać 

wolny czas? Słyszałam, że lubi Pani podróżo-

wać… 

A tak, zgadza się. Niestety wciąz  brakuje wolnego 

czasu. Ostatnio jednak w okresie ferii zimowych 

zwiedziłam Wietnam. Są tam super widoki oraz 

pyszne jedzenie, na przykład owoce morza czy 

zupa pho.  Z utęsknieniem czekam jednak na za-

słuz oną emeryturę, wtedy będę mogła  wyjechac  

gdzies  dalej i na troszkę dłuz ej. W wolnym czasie 

lubię potan czyc ,  przeczytac  ksiąz kę, obejrzec  do-

bre filmy czy spektakl w teatrze. Jak tylko pogoda 

pozwala,  to z męz em duz o z eglujemy i pływamy 

kajakiem.  Od 10 lat regularnie tez  morsuję. Ma to 

wpływ na moją kondycję i dobry humor.  

Wracając jeszcze do podróży – sama organizu-

je Pani wyjazdy czy też  wybiera sprawdzone 

biura podróży? 

Wyjazdy organizuję sama. Najpierw czytam blogi, 

przewodniki, a potem planuję. Lubię zwiedzac  to, 

co chcę, a nie podporządkowywac  się ramowemu 

programowi wycieczkowemu. Często zbaczam z 

trasy, bo lubię zwiedzac  ro z ne rezerwaty przyro-

dy, lubię chodzic  po go rach czy wejs c  do miejsco-

wych knajpek i zjes c   lokalne przysmaki.  

W  takim razie dokąd planuje Pani kolejny 

wyjazd? 

Chciałabym jeszcze raz zobaczyc  Tajlandię. Je-

stem nią zafascynowana. Tak jak nigdy nie wra-

cam do tego samego kraju, tak chętnie jeszcze raz 
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    DZIAŁ WYWIADO W 

SYLWETKI 

chciałabym zwiedzic  włas nie po łnoc tego pan -

stwa. 

Jakie wartości ceni Pani w życiu najbardziej? 

Mys lę, z e najbardziej to: uczciwos c , prawdomo w-

nos c , szacunek i akceptowanie ludzi takimi, jaki-

mi są. Denerwuje mnie chamstwo i zakłamanie.  

Nie wszyscy pewnie wiedzą, że jest Pani mamą 

bardzo utalentowanej aktorki Natalii Rybic-

kiej i że została Pani niedawno babcią. Gratu-

lujemy! Jak się Pani odnajduje w nowej roli? 

Nie jest to moja nowa rola. Babcią jestem juz  od 6 

lat. Helenka jest najmłodsza. Jestem trochę zaan-

gaz owana w opiekę nad wnuczką ze względu na 

pracę co rki w teatrze.  Kiedy spektakle, w kto rych 

gra Natalia, odbywają się wieczorem, to wnusia  

jest pod opieką dziadko w, co sprawia nam duz o 

rados ci. Dodam, z e zawo d aktora jest bardzo 

trudną i wymagającą pracą.  

Ponieważ jest to mój ostatni wywiad w 

„Licealniku”, to  chciałabym bardzo Pani po-

dziękować  za te trzy wspólne lata nauki i ży-

czyć Pani kolejnych ciekawych i fascynujących 

wypraw podróżniczych. Dziękuję bardzo za 

rozmowę.  

Ja ro wniez  bardzo dziękuję i z yczę tegorocznym 

maturzystom „połamania pio ra” i spełnienia ma-

rzen . 

Wywiad przeprowadziła: Michalina Andry-

chowicz, klasa IVC 

Więcej wywiadów z nauczycielami CLXIII LO, burmistrzem Wesołej – panem Marianem Maho-

rem oraz prezydentem Warszawy – panem Rafałem Trzaskowskim można  przeczytać w ar-

chiwalnych wydaniach „Licealnika”, które znajdują się na stronie szkoły liceum.  

Zapraszamy do lektury! 
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Droga do marzeń 

Marzenia często nadają naszemu życiu więk-

szy cel i motywują do działania. Czasem są 

one istotne tylko dla jednej osoby, choć zda-

rzają się takie, które potrafią łączyć ludzi. 

Tak było w przypadku George’a i Lenniego.

  

 Utwo r „Myszy i ludzie”, kto rego autorem 

jest John Steinbeck, opowiada historię dwo jki 

przyjacio ł – George’a i Lenniego chodzących od 

rancza do rancza w poszukiwaniu zarobku. Ich 

celem nie jest tylko zarobienie, by przez yc , ale  

takz e dąz enie do realizacji marzenia, jakim jest 

posiadanie wspo lnej farmy.  

 Zasadniczo załoz enia fabularne bazują na 

dos c  prostych i utartych  schematach, co na po-

czątku moz e odpychac . Jednak pod kątem psycho-

logicznym jest to bardzo dobrze zrealizowana po-

zycja, a co nawet istotniejsze, moz na odczuc  emo-

cje towarzyszące bohaterom. W niekto rych mo-

mentach opowies c  chwyta za serce. W tym miej-

scu trzeba wspomniec  o dos c  niezwykłej oraz 

skomplikowanej relacji George’a i Lenniego. Na 

pierwszy rzut oka to osoby bardzo od siebie od-

mienne, a jednak przyjaciele znalez li ze sobą nic  

porozumienia. Trudno zaprzeczyc , z e relacje mię-

dzyludzkie są dos c  skomplikowane i czasem na-

wet sami nie jestes my pewni, dlaczego lubimy 

danego człowieka czy wręcz na odwro t. Do tego 

dochodzi fakt, z e kaz dy z nas ma inny bagaz  do-

s wiadczen  i inaczej na daną sytuację moz e zarea-

gowac . A o takie włas nie elementy zadbał w swo-

jej ksiąz ce Steinbeck, co niewątpliwie wzmacnia 

poczucie prawdziwos ci s wiata.  

 Kaz da podejmowana przez nas decyzja ma 

swoje konsekwencje, jednak niekto re wybory w 

zalez nos ci od umiejscowienia w czasie i okolicz-

nos ci, mogą byc  

postrzegane jako 

włas ciwe lub nie-

moralne. W tej 

ksiąz ce poruszana 

jest taka tematy-

ka, co niewątpli-

wie prowadzi do 

rozmys lan , ale nie 

tylko ten problem 

jest nakres lany 

przez pisarza. 

 Ciekawą refleksją, wynikającą z ksiąz ki, jest 

fakt, z e dąz enie do celu samo w sobie jest istot-

niejsze niz  jego spełnienie. Jest to dos c  znana 

prawda, jednak czasem o tym zapominamy, gdy 

za kaz dą cenę pro bujemy zdobyc  to, co chcemy. I 

włas ciwie na przestrzeni wieko w bardzo się to 

nie zmieniło, co potwierdza wydanie ksiąz ki  – 

powies c  została opublikowana w roku 1937. 

Moz na powiedziec , z e choc  ludzkos c  nieustannie 

się rozwija, to nadal mamy podobne motywacje. 

 Ludzie to niewątpliwie zawiłe istoty, a do-

s wiadczamy tego na kaz dym kroku, choc  teore-

tycznie dziedzina badania ludzkiej psychiki stale 

się rozwija, a samos wiadomos c  jednostki jest 

zdecydowanie większa. Jednak prawdopodobnie 

nie odkryjemy kaz dej z jej tajemnic, a nawet jes li 

uda nam się to zrobic , to czy wtedy ten cel stanie 

się nieistotny? W tym miejscu nachodzi mnie 

mys l, z e mimo wszystko dąz my do swoich ma-

rzen , tylko niech sama droga tez  będzie wyjątko-

wa. 

Aleksandra Świetlicka, klasa IV C 
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Historia nastoletniej narkomanki  

z Berlina Zachodniego 

„My, dzieci z dworca ZOO” to autentyczna, 

wstrząsająca opowieść o życiu nastoletniej 

dziewczyny Christiane Felscherinow uzależ-

nionej od narkotyków. Na podstawie jej histo-

rii powstały dwie książki (będące biografią i 

autobiografią Christiane), film (przy którego 

produkcji dziewczyna była obecna), serial i 

wiele sztuk teatralnych. Kim jest Christiane 

Felscherinow i jakią tragedię kryje jej histo-

ria?  

Dziecin stwo dziewczynki oraz jej siostry 

nie nalez ało do najłatwiejszych. Przyczyniła się 

do tego przeprowadzka do Gropiusstadt, w kto -

rym dla dzieci nie ma ani placu zabaw, ani miej-

sca, w kto rym mogłyby się spokojnie pobawic  i 

wyszalec . Christiane i jej siostra musiały przy-

wyknąc  do zmiany otoczenia i zrozumiec , z e dzie-

ci z miasta bawią się w inny sposo b,  niz  dzieci na 

wsi. Ponadto razem ze swoją matką dziewczynki 

musiały zmierzyc  się z przemocą domową,  stoso-

waną wobec nich przez ich ojca. Pewnego razu, 

kiedy męz czyzna po raz kolejny chciał fizycznie 

skrzywdzic  swoją z onę, kobieta straciła cierpli-

wos c  i postanowiła wnies c  pozew o rozwo d. Po-

tem wraz z co rkami postanowiła przeprowadzic  

się do swojego nowego partnera do Rudow. Kon-

kubent matki irytował dorastające nastolatki, w 

domu często dochodziło między nimi do sprze-

czek o małostki. Kto regos  dnia siostra Christiane 

postanowiła wyprowadzic  się z powrotem do oj-

ca, zostawiając tym samym nastolatkę samą so-

bie. Christiane po poz egnaniu się z ukochanym 

psem, kto rego nie znosił Klaus (konkubent mat-

ki) i siostrą , stała się bardzo samotna i zaczęła 

popadac  w złe towarzystwo. 

  Wkro tce w z yciu Christiane rozpoczęła się 

szkoła i ku jej zdziwieniu z adne dziecko nie sza-

nowało ani nie słuchało nauczyciela. Dwunasto-

latka zaprzyjaz niła się wo wczas z Kessi – najład-

niejszą i najbardziej popularną dziewczyną w kla-

sie. Od tej pory priorytetem dla niej stały się wa-

gary, imprezy, picie alkoholu i palenie haszyszu. 

Gdy jednak palenie stało się zbyt mało pobudza-

jące, dziewczyny wraz ze swoją paczką zaczęły 

brac  tabletki tak zwanego ,,kwasu”, czyli LSD, a 

następnie przetestowały cały przemysł farmako-

logiczny. Chodząc początkowo do Haus der mitte , 

a potem do Soundu , Christiane za wszelką cenę 

chciała wpasowac  się do grupy ro wies niko w i im 

zaimponowac . 

Pierwszą miłos cią dziewczyny stał się At-

ze – chłopak z ich paczki, kto ry niedługo potem 

zdradził Christiane, co bardzo ją zraniło. Na jego 

miejscu pojawił się Detlef, kto rego nastolatka po-

znała w klubie i bardzo się do niego zbliz yła. Po-

czątkowo bała się brania twardych narkotyko w, 

takich jak heroina, jednak imponowali 

jej ,,dos wiadczeni narkomanii” i pewnego dnia na 

koncercie Davida Bowie’ego, trzynastolatka po 

raz pierwszy zaz yła heroinę. Z ycie Christiane 

szybko zaczęło się gmatwac , dziewczyna wło czy-

ła się do po z na, okłamywała rodzico w, jej oceny 

w szkole uległy pogorszeniu, a jej jedynym zmar-

twieniem stało się to, by kaz dego dnia wziąc  por-

cję narkotyku. Jednak ,,działka” heroiny nie nale-

z y do rzeczy tanich i wkro tce nastolatkowie byli 
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zmuszeni zarabiac  na narkotyki, sprzedając swoje 

ciało. Dworzec ZOO zasłynął z targu narkotyko-

wego i szukania kliento w, kto rzy dobrze płacili. 

W niesterylnych warunkach Christiane i jej chło-

pak wstrzykiwali sobie doz ylnie narkotyk, w wy-

niku czego oboje stali się fizycznie od niego uza-

lez nieni. Dziewczynie zaczęły towarzyszyc  wy-

rzuty sumienia i poczucie bycia gorszą od innych.  

Christiane im starsza się stawała, tym co-

raz bardziej pogrąz ała się w uzalez nieniu. Kiedy 

jej matka nakryła ją na zaz ywaniu substancji psy-

choaktywnych, wysłała co rkę i jej chłopaka na 

odwyk domowy, po kto rym znowu wro cili do na-

łogu. W kon cu dziewczyna wyjechała do babci na 

wies  i tam stwierdziła, z e jej z ycie bez narkotyku 

jest lepsze, postanowia nigdy nie wracac  do nie-

go . Jednak po powrocie do domu wszystko zaczę-

ło się od początku i tak przez cały czas jak w błęd-

nym kole. Nastolatka zatraciła siebie i przestała 

wiedziec , kim tak naprawdę jest, wiele razy prze-

chodziła odwyk ze swoim chłopakiem i wiele razy 

chorowała na z o łtaczkę, jednak nic się nie zmie-

niało i nastolatkowie dalej tkwili w uzalez nieniu. 

Os rodki terapeutyczne, tymczasowa przepro-

wadzka do ojca, pobyt na wsi, a nawet opuszcze-

nie Berlina – to wszystko było bezskutecznymi 

pro bami odciągnięcia Christiane od zaz ywania 

heroiny. Narkotyk wyniszczył organizmy mło-

dych ludzi, a dziewczyna zaczęła tracic  przyjacio ł 

oraz bliskie jej osoby. Nawet jej matka straciła 

wiarę w to, z e jej co rce uda się zerwac  z heroiną. 

Kobieta przyznała w ksiąz ce, z e zrozumiała, iz  

pieniędzmi i prezentami nigdy nie zastąpiła co rce 

rodziny i domu. Miała wyrzuty sumienia przez to, 

z e pos więcała jej za mało czasu. 

Jak potoczyło się dalsze z ycie Christiane? 

Czy kobiecie udało się wyjs c  z nałogu? Po wywia-

dzie z Christiane Felscherinow ukazała się jej 

pierwsza ksiąz ka ,,My, dzieci z dworca ZOO”,  a 

następnie po trzech latach,  pod nadzorem kobie-

ty ukazała się ro wniez  ekranizacja o tym samym 

tytule. Tragiczna biografia narkomanki zdobyła 

uznanie wielu czytelniko w na całym s wiecie, a 

sama Christiane zarobiła na niej duz o pieniędzy. 

Po wielu latach powstała ro wniez  jej autobiogra-

fia ,,Z ycie mimo wszystko”, kto ra uznaje się za 

kontynuację historii o losach kobiety.  

W tym roku Christiane Felscherinow ma 

juz  61 lat, lecz nadal jest uzalez niona od s rodko w 

odurzających. Kobieta twierdzi, z e z yje inaczej niz  

inni i tak naprawdę nigdy nie chciała zrezygno-

wac  z narkotyko w, jednak z jej inicjatywy po-

wstała ro wniez  organizacja pomagająca ludziom 

zmagającym się z problemem z uz ywkami.  

Alicja Komosa, klasa I A 



 

32 

   DZIAŁ RECENZJI FILMOWYCH 

SPÓJRZMY NA TO NIECO KRYTYCZNIEJ 

Recenzja filmu ,,Kot w butach: ostatnie życzenie” 

Do kin weszła pełna 

akcji i przygody, 

wspaniała komedia 

ze świata kultowe-

go ,,Shreka” i  jedna 

z produkcji wytwór-

ni DreamWorks. Kot 

w butach to postać 

inspirowana włoską 

baśnią o niezwykłej 

sprawności fizycz-

nej, posługująca się 

hiszpańskim, posiadająca talent muzyczny 

oraz szermierczy. Kolejna część historii szar-

manckiego i wyrafinowanego kota przykuła 

uwagę krytyków oraz wielu młodych odbior-

ców.  

Kot w butach – ,,boski idol”, bohater, kto ry 

zawsze działa sam i tak jak Robin Hood zabiera 

bogatym i rozdaje biednym. Mistrz walki oraz le-

genda, kto ra przez yła juz  8 s mierci. Jednak nawet 

taki kot jak on nie pozostaje bez wad. Dzielny, a 

zarazem narcystyczny zwierzak, kto ry zmarno-

wał większos c  swoich z yc  i ma juz  do dyspozycji 

tylko jedno... Gdy dociera do niego, z e otarł się o 

swo j koniec, postanawia przejs c  na emeryturę do 

kociego przytułku. Po osiedleniu się w nim po-

znaje Perrito – psa przebranego za kota, kto ry ma 

za sobą smutną przeszłos c , jednak mimo to cieszy 

się z yciem. Kot choc  ma twarde postanowienie o 

działaniu solo, przystaje na pros by nowego przy-

jaciela, by ten mo gł mu okazac  wsparcie w wyko-

naniu misji. Tymczasem do os rodka przychodzą 

Złotowłosa oraz trzy misie i proszą kota w bu-

tach, by ten pomo gł im wykras c  mapę prowadzą-

ca do gwiazdy spełniającej z yczenia. Kot wyrusza 

jednak wraz z Perrito, by zdobyc  mapę od Jacka 

Placka, i wykorzystac  z yczenie dla siebie 

(poprosic  o kolejne 9 z yc ).  

Podczas misji natrafia na swoją dawną to-

warzyszkę. Kitty Kociłapka razem z kotem w bu-

tach i psem uciekają z mapą, przekomarzając się o 

to, kto powinien ją miec  i jej uz ywac . Kitty nie da-

je za wygraną i dalej chowa urazę do kota za mi-

nione wydarzenia. Ten z kolei woli działac  na 

własny rachunek, nie wierzy w przyjaz n  ani pole-

ganie na kims  innym, uwaz a, z e jest zdany tylko 

na siebie. Trwa pos cig za mapą i kaz dy chce prze-

jąc  z yczenie od gwiazdy dla siebie. Kota w butach 

goni s mierc  i dręczą wyrzuty sumienia spowodo-

wane przeszłos cią. Co okaz e się waz niejszą war-

tos cią w z yciu bohatero w? Czy przyjaz n  i rodzina 

są istotniejsze niz  ich największe pragnienia, kto -

re moz e spełnic  gwiazda?  

Uwaz am animację za bardzo zabawną i 

ciekawą, pokazującą, jak waz na jest przyjaz n , ro-

dzina i miłos c . Bardzo podobał mi się jej morał 

oraz dbałos c  o detale takie jak szczego łowe od-

wzorowanie kocich cech i zachowan . Uczy ona 

z ycia zgodnie z zasadą: „Carpe diem”, korzystania 

z kaz dego dnia i cieszenia się tym, co się ma. Po-

kazuje ona takz e przemianę bohatera, kto ry z 

narcyza staje się gotowy stanąc  oko w oko do 

walki ze swoim największym lękiem, byleby mo c 

spędzic  swoje ostatnie z ycie u boku przyjacio ł. 

Jestem pewna, z e bajka przypadnie do gustu za-

ro wno zagorzałym fanom „Shreka”, jak i dzieciom 

wraz z rodzicami. 

Alicja Komosa, klasa IA 
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Odwrócona taktyka 

Kiedy oglądamy pojedynki 

dwóch topowych drużyn eu-

ropejskich np. podczas Ligi 

Mistrzów, jesteśmy zachwy-

ceni wykonywanymi przez 

piłkarzy sztuczkami czy nie-

samowitymi podaniami. To 

one sprawiają, że oglądamy 

piłkarskie zmagania z zapar-

tym tchem. A teraz wyobraź-

my sobie, że ich w ogóle nie 

ma – mecz polega jedynie na 

tym, że zawodnik sam, bez 

wykonywania podań biegnie 

na bramkę, której strzeże tylko jeden obroń-

ca. Właśnie tak wyglądały początki futbolu, 

jaki dziś znamy. Przeczytaj o najważniejszych 

taktykach, które stały się podwalinami tych 

współczesnych. 

 Musimy cofnąc  się az  do roku 1872, kiedy to 

w ogo le zaczęły powstawac  pierwsze niezawodo-

we kluby takie jak m.in. Queen’ s Park oraz pierw-

sze załoz enia futbolu, kto re zdecydowanie na wy-

rost moz emy nazwac  taktykami. Jedna z pierw-

szych została zaprezentowana s wiatu podczas 

meczu Anglia – Szkocja. Ustawienie druz yny z 

Wysp składało się z bramkarza, jednego obron cy, 

dwo ch pomocniko w, czterech graczy oznaczo-

nych po prostu jako „s rodek”, dwo ch jako „lewa 

strona” i jednego jako „prawa strona”. Przy pro -

bie odniesienia tego do wspo łczesnej numeracji 

otrzymalibys my cos  na kształt asymetrycznego 1 

– 2 –7 z mocniejszą lewą stroną. Natomiast Szkoci 

zagrali w formacji 2 – 2 – 6, co ciekawe byli oni o 

około 7 kilogramo w lz ejsi niz  Brytyjczycy. Wska-

zuje to na styl o wczesnej angielskiej piłki, kto ry 

polegał po prostu na indywidualnym rajdzie w 

stronę bramki rywala. Wielu eksperto w oczeki-

wało, z e przewaga masy da gos ciom łatwe zwy-

cięstwo, jednak mecz zakon czył się niespodzie-

wanym remisem. Jak wynika ze szczątkowych do-

wodo w, gospodarze prawdopodobnie starali się 

mijac  Angliko w podaniami zamiast angaz owac  się 

w siłowe starcia jeden na jednego. Było to mys le-

nie postępowe jak na tamte czasy, w kolejnych 

latach popularyzujące się w Szkocji, kto re jednak 

doprowadziło do wyidealizowanego podejs cia do 

gry zwanego „dzierganiem wzoro w”. Charaktery-

zowało się serią kro tkich podan , kto re wiły się 

między liniami napastniko w i pomocniko w. Nie-

długo po z niej stało się jasne, z e era samotnego 

dryblingu na bramkę chyli się ku kon cowi a przy-

szłos cią jest styl gry druz yny Szkoto w, kto ry za-

czął się rozprzestrzeniac  tez  w innych krajach. Co 

ciekawe w duz ej mierze to kapitan, a nie trener 

okres lał taktykę na mecz.  
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Piramida 

 Taktyczna rewolucja oznaczała ro wniez  po-

trzebę zmian w ustawieniu piłkarzy na boisku. 

Nastał wtedy okres znanej na całym s wiecie pira-

midy, czyli 2 – 3 – 5, w kto rej to jeden z dwo ch 

s rodkowych napastniko w został cofnięty, stając 

się tym samym pomocnikiem. Istnieje przekona-

nie, z e prawdopodobnie po raz pierwszy zagrał 

tak zespo ł uniwersytetu Cambridge w 1883 roku, 

choc  mo gł to zrobic  juz  6 lat wczes niej. Stopniowe 

rozprzestrzenianie się takiej gry oznaczało, z e 

s rodkowy pomocnik stał się punktem podparcia 

dla całego zespołu. Był wszechstronnym wieloza-

daniowcem – zaro wno obron cą, jak i napastni-

kiem, liderem i dyrygentem, zdobywcą bramek i 

graczem likwidującym akcje rywala. Z perspekty-

wy czasu stoper w s rodku pola stał się czyms  

oczywistym w ustawieniu piramidy. Gdy spotyka-

ły się dwie druz yny ustawione w tym systemie, to 

rozkład obowiązko w na boisku moz na było po-

dzielic  na grę pięciu atakujących kontra pięciu 

broniących. S rodkowy pomocnik miał troszczyc  

się o s rodkowego napastnika, ale w wielu druz y-

nach preferowano, by obron cy zajmowali się 

skrzydłowymi rywala, a boczni pomocnicy pilno-

wali łączniko w i vice versa. To ustawienie stało 

się tak sławne, z e numeracja, kto ra została wpro-

wadzona na koszulkach w 1939 r. przez Angiel-

ską Federację Piłki Noz nej była skrojona pod tę 

taktykę (mimo tego, z e Chapman juz  w 1930 r., 

wprowadził w niej pewne ulepszenia, przecho-

dząc do W – M). Federacja ogłosiła, z e bramkarz 

będzie miec  numer – 1, prawy obron ca – 2, lewy 

obron ca – 3, prawy pomocnik – 4, s rodkowy po-

mocnik – 5, lewy pomocnik – 6, prawoskrzydłowy  

– 7, prawy łącznik – 8, s rodkowy napastnik – 9, 

lewy łącznik – 10, a lewoskrzydłowy  –  11.   

Spalony 

 W 1905 roku powstała pierw-

sza organizacja międzynarodowa 

dzis  znana jako FIFA. 20 lat po z niej 

pod naciskiem związko w krajowych 

postanowiła zliberalizowac  przepis 

o spalonym, co miało byc  odpowie-

dzią na brak goli. Do tamtej pory 

zgodnie z przepisem o spalonym 

przed napastnikiem musiało byc  

przynajmniej trzech graczy rywali, 

by atakujący pozostawał w grze. 

Oznaczało to, z e musiał znajdowac  

się dalej od bramki niz  grający wy-

z ej defensor. Tym samym drugi z 

obron co w mo gł pozostawac  za swo-

im kolegą z formacji i „czys cic ” po 

nim akcje. Takim sposobem pojawi-

ło się pojęcie „pułapki ofsajdowej”, dzięki kto rej 

niezmiernie trudno było przedrzec  się przez 
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obronę rywala zwłaszcza druz ynom, kto re grały 

długimi podaniami. W 1925 r. zdecydowano się 

na zmiany. Federacja Angielska zaproponowała 

dwa rozwiązania – albo wystarczy tylko dwo ch 

rywali przed napastnikiem, by nie było spalone-

go, albo zostanie domalowana kolejna linia na 

około 36,5 metrze od kaz dej bramki, przed kto rą 

przepis o spalonym nie obowiązuje. Obie propo-

zycje zostały przetestowane podczas meczo w po-

kazowych, kto re rozegrano po jednej poło wce 

według kaz dego wariantu. Ostatecznie zdecydo-

wano się na poprawkę z dwoma rywalami, kto ra 

weszła w z ycie przed sezonem 1925/1926 r. 

W – M 

 Zmiany dotyczące przepisu o spalonym spo-

wodowały ro wniez  wyraz ną ewolucję w sposobie 

rozgrywania meczo w i doprowadziły do rozwi-

nięcia koncepcji gry tro jką obron co w oraz poło-

z eniem większego nacisku na defensywę w an-

gielskiej piłce, a takz e opracowaniem ustawienia 

W – M. Jako pierwszy wprowadził ją Henryk Cha-

pman w Arsenalu, polegała na tym, z e obron cy 

kryli skrzydłowych przeciwnika, boczni pomocni-

cy pilnowali łączniko w rywala. S rodkowy pomoc-

nik, przekształcony w s rodkowego obron cę, zaj-

mował się s rodkowym napastnikiem. Łącznicy z 

kolei zaczęli grac  głębiej i powstało cos  na kształt 

3 – 2 – 2 – 3. Tutaj warto zauwaz yc  paradoks z 

numerami na koszulkach, kto re dostosowane by-

ły pod piramidę, więc ustawienie druz yny grają-

cej W – M wyglądało następująco: 2, 5, 3 – 4, 6 – 8, 

10 – 7, 9, 11. Dochodziło więc do sytuacji, podczas 

kto rych komentatorzy musieli tłumaczyc , kto 

włas ciwie, na jakiej pozycji gra. Taki 

sposo b rozgrywania utrzymywał 

się az  do 1966 roku, kiedy to powoli 

zaczęło zastępowac  go 4 – 2 – 4. 

Choc  mo wi się, z e mogło to po js c  

jeszcze dalej i w fazie ataku było to 

nawet 3 – 3 – 4, zas  w fazie obrony 

– 4 – 3 – 3.  

 Taktyka piłkarska na prze-

strzeni lat przeszła wiele przemian. 

Od momentu, gdy nastawiona była 

na bardzo ofensywne, indywidulane 

granie nawet 7 atakującymi, do cza-

so w obecnych, kiedy coraz częs ciej 

trenerzy decydują się na wystawia-

nie zaledwie jednego napastnika. 

Jednak to włas nie piramida i W –M okazały się 

kluczowe dla rozwoju dzisiejszego futbolu. Pozo-

staje więc pytanie, jakie zmiany czekają nas w 

przyszłos ci, dalszy postęp czy moz e wręcz prze-

ciwnie powro t do korzeni. 

Julia Ścisło, klasa IV C 
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Barok i jego szalona moda 

Barroco – z portugalskiego perła o nieregular-

nym kształcie, z włoskiego – dziwność, niety-

powość, jest to główny kierunek w kulturze 

europejskiej datowany od końca XVI wieku do 

XVIII wieku. Z jednej strony znany z jednej 

strony poezji libertyńskiej (np. Jana Andrzeja 

Morsztyna), z drugiej – poezji ascetycznej, mi-

stycznej, religijnej (np. Sebastiana Grabowiec-

kiego). Bogaty w zdobnictwo, pomysłowe roz-

wiązania i symbolikę. 

 Styl barokowy to tak naprawdę styl rene-

sansowy, ale znacznie wzbogacony w formie i no-

wy cel – sztuce narzucono funkcje reprezentacyj-

ne. W wieku XVII w większos ci pan stw europej-

skich utrwaliła się monarchia absolutna. Władcy 

sprowadzali wybitnych artysto w, by ci powoły-

wali do z ycia piękne, bogate budowle, kto re miały 

głosic  chwałę kro lo w i ksiąz ąt. Wzorcem dla tej 

mody w całej Europie stał się wybudowany przez 

Ludwika XIV pod Paryz em Wersal (olbrzymi pa-

łac kro lewski).  Ta budowla pod względem archi-

tektonicznym i wyposaz enia wnętrz była wzor-

cem a jej mieszkan cy wyznaczali trendy w zakre-

sie ceremoniału dworskiego, obyczajo w i strojo w. 

Francja na nowo stała się miejscem decyzyjnym 

w sprawach mody. Mimo to barok nie kształtował 

się tam, a w Rzymie. Ten styl miał za zadanie pod-

kres lac  zwycięstwo katolicyzmu w wojnach reli-

gijnych z protestantami.  

 Charakterystyczne cechy stylu barokowego 

to: bogactwo, dynamika formy, ornamentyka 

(motyw lub zespo ł motywo w zdobniczych), bar-

wa i materiały (zazwyczaj imitacje) oraz ekspre-

sja gestu, wyrazu w rzez bie i malarstwie przecho-

dzące nawet w teatralnos c . Zdobienie stało się 

elementem kompozycji, a ornament miał zadzi-

wiac  nie tylko formą, ale i tres cią. Artys ci mieli 

takie pomysły jak: tworzenie promieni z drewna, 

obłoko w i fal wodnych z gipsu itp.  Konstrukcje w 

takich przypadkach stały się złem koniecznym, 

kto re nalez ało jakos  ukryc , nie mogły byc  widocz-

ne w ulubionych w baroku formach dynamicz-

nych – stąd w architekturze pojawiły się pozry-

wane łuki sklepienne, spiralnie wijące się kolum-

ny itp. W pewnym momencie przestały występo-

wac  jako element plastyczny kompozycji. W baro-

ku stawiano na wielkie rozmiary kos cioło w, pała-

co w, kolumnad, unikano linii, płaszczyzn pro-

stych, a wybierano linie niespokojne i ro z nokie-

runkowe wygięcia powierzchni.    

Ubiór męski 

 Przez cały wiek XVII preferencje modowe 

męz czyzn jak i kobiet ulegały kilkakrotnie zmia-

nom. Na początku tego okresu męskie stroje były 

podobne do tych popularnych w Hiszpanii, ale 

miały zwiększone formy. W ubiorze męskim mo-

da odznaczała się ogromną dekoracyjnos cią. 

Wiek XVII to czas wojen. Z ołnierze, oficerowie 

ubierali się w dziwaczne ubiory, przepełnione 

zdobniczymi elementami. Moz na wręcz stwier-

dzic , z e stro j dodawał im odwagi. Była to tradycja 

zapoczątkowana juz  w wieku XV, ale dopiero w 

XVII pojawiła się w modzie.  

 Największy wpływ ubioru z ołnierskiego na 

modę miał miejsce w okresie wojny trzydziesto-

letniej. Mimo tego, z e był to styl wojskowy, upo-

dobniono proporcje sylwetki męskiej do kobiecej. 

Składał się na to m.in. wysoki, koronkowy koł-

nierz wykładany, kto ry sprawiał, z e męskie ra-

miona były spadziste. Podwyz szono linię pasa, 

poszerzono biodra przez mocno namarszczone 

spodnie, ujęte w połowie łydki wstąz kami oraz 

odstające kloszowe krojone poły wamsa (rodzaj 

kro tkiego obcisłego kaftana). Włosy w lokach ka-

https://pl.wikipedia.org/wiki/J%C4%99zyk_portugalski
https://pl.wikipedia.org/wiki/Kultura
https://pl.wikipedia.org/wiki/Europa
https://pl.wikipedia.org/wiki/Jan_Andrzej_Morsztyn
https://pl.wikipedia.org/wiki/Jan_Andrzej_Morsztyn
https://pl.wikipedia.org/wiki/Sebastian_Grabowiecki
https://pl.wikipedia.org/wiki/Sebastian_Grabowiecki
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skadą opadały na ramiona, a ponadto ubio r zdo-

biły takie elementy jak koronki, wstąz ki, falbanki. 

Dodatkami do tego stroju był kapelusz z bardzo 

szerokim rondem i strusim pio rem oraz buty 

tzw. szwedzkie z kolistymi cholewkami, wypeł-

nione ryszami z koronek, płaszcz zawadiacko 

przerzucony przez jedno ramię, a u lewego boku 

zwisała szpada. 

 W 1629 roku we Francji zostało wydane 

zarządzenie skarbowe zabraniające przywozu 

koronek z zagranicy, a konkretniej z Włoch. 

Gwałtownie odbiło się to na modzie i koronkowe 

kołnierze i mankiety zostały zastąpione batysto-

wymi, a inne koronkowe ozdoby – rozetami ze 

wstąz ek. 

 Moda w baroku zmieniała się szybko, dlate-

go w połowie wieku kaprys mody sprawił, z e w 

stroju męskim ukazywano jak najwięcej bielizny 

– kro ciutki kaftan wkładany na koszulę zapięty 

na jeden guzik pod szyją nie sięgał pasa i miał 

szerokie rękawy, rozcięte na całej długos ci. Spod-

nie były luz ne, sięgające kolan, obszywane w pa-

sie i u dolnego brzegu pętlami ze wstąz ek, a koli-

ste cholewy buto w wykładano białym batystem z 

szeroką koronką wystającą poza brzegi cholew. 

 Kiedy zaczęto szyc  wyrazis cie marszczone 

spodnie, przypominały one wyglądem kro tkie 

spo dniczki. Kolejny nowy kaprys modowy naka-

zywał, aby spod nich były widoczne drugie, wą-

skie, wykon czone pod kolanem sutą, sięgającą 

połowy łydek, batystową falbaną – obszytą sze-

roką koronką. W tym samym czasie do kanonu 

mody weszły peruki ze spiętrzonymi nad czołem 

lokami opadającymi do połowy pleco w a z przo-

du do poziomu pach. Pod koniec wieku moda wy-

prowadziła taki typ ubioru męskiego, z e drogą 

niewielkich zmian doprowadziła do powstania 

nowej formy ubioru – surduta odcinanego w pa-

sie o rozkloszowanych połach, sięgających kolan. 

Jego rękawy miały ogromne mankiety, odgięte 

powyz ej przegubu dłoni w ten sposo b, z e brze-

giem sięgały do łokcia. Spod nich wychodziły ko-

ronki rękawa koszuli. Na połach z przodu surdu-

ta naszywano duz e kieszenie, a całos c  była zdo-

biona pasmanterią rozmieszczoną wzdłuz  zapię-

cia i na kieszeniach. Na niego wkładano nieco 

kro tszą kamizelkę z rękawami, ale o identycz-

nym kroju i ozdobach. Z powodu kształtu peruk 

koronkowe kołnierze stały się niepraktyczne. 

Zamienione je na koronkowy szalik wiązany pod 

brodą – nasz dzisiejszy krawat. Na głowy zas  na-

kładano tro jgraniasty kapelusz obszywany na 

brzegu ronda strusimi pio rami. 

 Omawiane ubiory były szyte z sukna, naj-

częs ciej w jasnobrązowych odcieniach, pon czo-

chy noszono niebieskie lub czerwone, a obcasy 

obuwia ze s ciętymi noskami na kwadrat farbo-

wano na czerwono. 

Moda kobieca 

 W modzie kobiecej rozro z niamy az  pięc  

okreso w. Pierwsze lata przypadają na wiek XVII, 

zazwyczaj zaliczany do fazy mody renesansowej. 

To kon cowy czas zgeometryzowania sylwetki 

kobiecej – doprowadzenie klatki piersiowej do 

niewiarygodnie wąskich rozmiaro w, następnie 

opieranie spo dnicy na grubym, wypychanym 

wałku umocowanym pod suknią na biodrach i na 

doszyciu do brzegu stanika, ułoz onym w ro wno-

mierne fałdy i falbany z tego samego materiału, 

co suknia. Sylwetka spo dnicy miała kształt 

ogromnego walca, od go ry płasko uciętego falba-

ną. Sterczący, sztywny, koronkowy kołnierz był 

doszyty do brzegu dekoltu – stanowił tło dla twa-

rzy, poniewaz  ro wnał się z wysokos cią głowy. 

Sztywne rękawy nacinane bądz  przywiązywane 

były wykan czane mankietami stanowiły komplet 

z kołnierzem. Przybranie ubioru białym komple-

tem kołnierza i mankieto w było charakterystycz-

ne dla mody kobiecej i męskiej baroku. 



 

38 

   DZIAŁ O MODZIE 

„LICEALNIK” BYWA MODNY 

 Po niedługim czasie ta dos c  sztywna odziez  

została zastąpiona swobodniejszą formą – zaczę-

to nosic  spo dnice na krochmalonych halkach. Po-

legało to na tym, z e noszony koronkowy kołnierz 

miękko odginano do tyłu, a włosy, kto re w po-

przednim okresie musiały tworzyc  nienaganną 

formę zbliz oną do kuli, miękko sczesane do go ry, 

opadały swobodnie w lokach na kark. W przypad-

ku męz czyzn w tym czasie noszono dwie pary 

spodni, a kobiet – podwo jne suknie. Ta od spodu, 

zwykle jas niejsza, widoczna była w szerokim roz-

cięciu spo dnicy wierzchniej i w rozcięciu jej bar-

dzo szerokiego, lejkowatego kształtu rękawo w 

wierzchnich, przywiązanych w łokciu i przy dłoni. 

Klejnoto w noszono mało, stawiano na sznur pe-

reł. 

 Po wprowadzeniu zakazu wwoz enia koro-

nek do Francji moda kobieca przeszła znaczącą 

zmianę. Wczes niejsze pro by stworzenia mięk-

kich, swobodnych strojo w spowodowały usunię-

cie wszelkich usztywnien  ubioru. Nowy typ su-

kien miał mocno podwyz szony stan, podwo jne 

spo dnice bez z ądnych usztywnien , staniki na 

przodzie mocno sznurowane, duz y dekolt i szero-

ki, płasko wyłoz ony kołnierz batystowy, kto ry 

sięgał do miejsca wszycia rękawo w, mocno na-

marszczonych o największej szerokos ci nieco po-

wyz ej łokcia. Kołnierz był spięty na przodzie ro-

zetą ze wstąz ki. Fryzury były z grzywką, kto ra nie 

podwyz szała czoła, ale rozszerzała sylwetkę gło-

wy na boki – moz na to poro wnac  do naszej dzi-

siejszej fryzury na tzw. pazia. 

 Mniej więcej w połowie wieku moz na zau-

waz yc  ponowną tendencję do usztywniania syl-

wetki przez ubio r, ale nadal jest ona smukła. Za-

miast staniko w w sukniach zaczęto usztywniac  

gorsety wkładane pod nie. Sięgały one do pasa i 

poniekąd wydłuz ały talię. Noszono nadal dwie 

sukienki bez usztywnien  – wierzchnią drapowano 

na biodrach oraz odrzucano ją do tyłu, co dawało 

efekt niewielkiego trenu. Wielkim trendem w tym 

okresie a zarazem nowos cią były kro tkie rękawki 

do łokci, wykon czone trzema rzędami szerokiej 

koronki. Fryzury w tym okresie były układane w 

drobne loczki, kto re niewiele powiększały sylwet-

kę głowy i nie opadały na szyję. 

 Ostatni juz  okres mody kobiecej z wieku 

XVII charakteryzował nawro t do form bardzo po-

waz nych, podniosłych, spełniających sztywne ce-

remoniały dworu francuskiego. Pałacowa atmos-

fera zaczynała ciąz yc  wszystkim, ale kro l Ludwik 

XIV nie pozwalał na swobodniejszą interpretację 

przepiso w modowych. Gło wną zmianą, jaka na-

stąpiła, było usztywnienie kilkoma obręczami 

spodniej spo dnicy noszonej na kilku krochmalo-

nych halkach, co spowodowało beczkowy kształt 

sylwetki. Spo dnica była wykan czana jedną lub 

kilkoma szerokimi, sztywnymi falbanami, a na jej 

wierzch wkładano drugą, długą, suto marszczoną 

spo dnicę, kto ra zasłaniała tylko boki i tył postaci, 

tworząc powło czysty tren. Stanik noszony na gor-

secie był wycięty do pasa, sznurowany na przo-

dzie na podłoz onej tkaninie, co tworzyło prosto-

kątną formę dekoltu. W pasie miał doszytą okrą-

głą baskinie (element go rnej częs ci stroju męskie-

go lub kobiecego przypominający falbanę). Ręka-

wy wykan czano do łokcia sutą falbaną z koronek. 

Sylwetkę optycznie podwyz szały obcasy i charak-

terystyczne czepki – miały na przodzie dwa, trzy 

szeregi wąskich, wysoko spiętrzonych koronek 

lub pasko w batystu usztywnionych i karbowa-

nych, a od niego zwisały na plecach dwie koron-

kowe szarfy. Podniosłos ci, przesadnos ci, wynio-

słos ci mody tego okresu podkres lały barwy – 

suknie szyto z cięz kich jedwabi, aksamito w, atła-

so w w kolorach ciemnozielonych, wis niowych, 

ciemnoszafirowych. Do nietypowego wyglądu 

przyczyniały się tez  szminki, ro z , biały puder i 

czernidło do brwi stosowane w zbyt duz ych ilo-

s ciach.   
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   DZIAŁ O MODZIE 

„LICEALNIK” BYWA MODNY 

Moda baroku, a Polska 

 Powyz sze opisy mody dotyczą przede 

wszystkim s wiata. W Polsce XVII wiek jest duz o 

spokojniejszy w poro wnaniu do naszych zachod-

nioeuropejskich sąsiado w. Po szwedzkich woj-

nach odbudowywano zburzone budowle w stylu 

barokowym – przykładem jest słynny Wilano w. 

W tym samym czasie uformował się nasz narodo-

wy stro j szlachecki, kto ry jest nam znany dzięki 

kro lowi Janowi III Sobieskiemu. Marysien ka, Ma-

ria Kazimiera d’Arquien de la Grange, z ona kro la 

pochodziła z Francji i warto dodac , z e związkowi 

temu patronowała sama kro lowa Francji Ludwika 

Maria Gonzaga, kto ra pro bowała przeciągnąc  na 

stronę swojego stronnictwa profrancuskiego 

obiecującego chorąz ego wielkiego koronnego. Ba-

rok był w Polsce okresem wybitnego upiększania 

ciała. Kobiety starały się byc  wiecznie młode, de-

likatne, a ideałem były łagodne rysy twarzy, we-

sołe kokieteryjne i cieple spojrzenie. Twarz po-

krywały emalią, a włosy srebrzystym pudrem lub 

nakładały peruki. Uz ywały czerwonego ro z u i fio-

letowych szminek. Modne były charakterystyczne 

muszki, czyli przyklejane pieprzyki.  

Barokowe ciekawostki modowe  

 W wieku XVII zaczęły pojawiac  się pierwsze 

z urnale modowe  – dzisiejszy odpowiednik mo-

dowego magazynu. Tworzyły je luz ne kartki, na 

kto rych techniką miedziorytniczą przedstawiano 

kawalera bądz  damę ubranych w aktualne stan-

dardy modowe. Opisy stroju były podawane w 

formie rymu i umieszczane na dole kartki pod ry-

sunkiem. 

 Tak naprawdę wiele informacji o modzie z 

okresu baroku moz na czerpac  z dzieł portreto-

wych wielkich malarzy z tej epoki – m.in. Rubensa 

(przedstawia bogate stroje mody flamandzkiej 

oraz francuskiej), Van Dycka, Valazqueza 

(hiszpan ski malarz prezentował zupełnie od-

mienną modę niz  poprzedni artys ci), Riguada 

(przewaz nie malował męz czyzn i m.in. Ludwika 

XVI w stroju koronacyjnym), Rembrandta (ubiory 

mieszczan holenderskich i tak naprawdę jedyne 

malarstwo, w kto rym do wieku XIX ujrzymy 

chłopską tematykę). 

Higiena 

 Jak donoszą kroniki i dostępne z ro dła histo-

ryczne barok był kolejną „brudną” epoką, gdyz  

hołdowano zasadzie, z e nalez y myc  tylko te częs ci 

ciała, kto rych nie zasłania ubio r. Medycy i uczeni 

zalecali stronienie od wody, kąpieli. Stosowano 

tzw. suchą toaletę – gdy się ktos  pocił, przebierał 

się w kolejne szaty, twarz i włosy przypudrowy-

wał, a ciało spryskiwał obficie perfumami. Oczy-

wis cie na taką formę higieny stac  było tylko naj-

bogatszych. W Polsce mycie się w wodzie z pobli-

skiej studni było niemoz liwe, poniewaz  ta woda 

po prostu „cuchnęła”, a rozwoz ona w beczkach 

woda pitna kosztowała ro wnowartos c  3-4 kur, 

więc myto się niezwykle rzadko.  

Współczesność 

 Barokowych wpływo w moz emy się doszu-

kiwac  we wspo łczesnej modzie. Jak podaje Vogue, 

kolekcja Balmain na sezon wiosna – lato 2023, 

jest m.in. inspirowana barokiem, a dokładniej  

malarstwem iluzjonistycznym. Obrazy z tego 

okresu tworzą złudzenie głębi i swoistą rozsze-

rzoną rzeczywistos c , w kto rej architektura s wią-

tyni sięga niebios, jest wypełniona rozmaitymi 

istotami, postaciami, scenami. Monumentalne, 

s cienne malarstwo iluzjonistyczne jest swego ro-

dzaju barokowym metawersum. I włas nie podob-

ny zabieg moz na dostrzec na ubraniach Balmain. 

Udekorowano je obrazami z ro z nych epok, mię-

dzy innymi reprodukcjami renesansowego dzieła 

„Wenus i Mars” Paola Veronesego oraz kopiami 

XVIII-wiecznych pło cien Jeana-E tienne’a Liotarda 

i Jeana-Baptiste’a Fre de rica Desmaraisa. 

Marta Dworzyńska, klasa IV C 
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   DZIAŁ O KSIĄZ KACH WARTYCH POLECENIA 

TO SIĘ CZYTA 

„Mężczyzna imieniem Ove” 

Fredrik Backman 

Ove jest to starszy, dos c  gburo-

waty męz czyzna. S wiat woko ł 

widzi jedynie w białych i czar-

nych barwach. Jego codzien-

nos c  zaczyna się zmieniac , gdy 

w z yciu pojawiają się nowi są-

siedzi wraz z dwiema co rkami. 

Ksiąz ka porusza trudne tematy 

w lekki sposo b. Potrafi rozczu-

lic , czasem poirytowac  przez 

zachowania gło wnego bohate-

ra, totez  moz emy dos wiadczyc  

ro z nych emocji podczas czyta-

nia.  

„Veronica i pingwiny” 

Prior Hazel 

Veronica McCreedy ma juz  

85 lat, a to nie jest zazwyczaj 

wiek gło wnych bohatero w 

ksiąz ek. Niezwykłos ci dodaje 

fakt, z e kobieta postanawia 

wyruszyc  na Antarktydę, by 

zobaczyc   ukochane pingwi-

ny, kto re oglądała samotnie 

w dokumentach przyrodni-

czych w telewizji. 

Historia przeplata ze sobą 

wątki słodko-gorzkie, jednak 

z kaz dą stroną pozostawia 

coraz większe ciepło w ser-

cu. Dodatkowo jest wypeł-

niona ciekawostkami o nielo-

tach w czarnych frakach.  

„Z mgły zrodzony” Brandon 

Sanderson 

Niewolnicze z ycie dla skaa 

było codziennos cią przez ty-

siąc lat. Na taki obro t rzeczy 

miał wpływ Ostatni Impera-

tor, kto ry posiadał władzę 

absolutną i stosował terror. 

Jednak jak zwykle w takiej 

historii u podno z a dyktatury 

pojawia się iskierka buntu. 

S wiat ksiąz ki jest stworzony 

na bazie dos c  innowacyjnego 

systemu magicznego, przez 

co czytelnik moz e łatwo zo-

stac  pochłonięty przez lektu-

rę. Jednak warto miec  na 

uwadze obszernos c  tej pozy-

cji, kto ra potrafi onies mielic . 

Propozycje przygotowała: Aleksandra Świetlicka, klasa IV C 
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W CZASIE PRZERWY 

Poziomo: 

3.  Płaci rachunek za telefon 

7.  Funkcjonariusz bezpieki 

8.  Zamachowski dla kolego w 

9.  Dokonany dalmierzem 

10.  Ruch wody woko ł skały 

13.  Klasyfikacja golfisto w 

14.  Witki brzozowe 

15.  ... Banan, bohater powies ci A. Bahdaja 

18.  Cofanie się armii 

19.  Młode, tłuste s ledzie 

20.  Siatkarze z Bełchatowa 

22.  Pociecha w bo lu 

23.  Zatrzaskowy „guzik” 

Pionowo: 

1.  Pot. o kardynale 

2.  Dworzec portu lotniczego 

4.  Płynie w Z aganiu 

5.  Wzgo rek pod torami 

6.  Porozumiewa się gestami rąk 

8.  Plama wilgoci na s cianie 

10.  Wiszące ... Semiramidy 

11.  Wojciech, b. trener piłkarski 

12.  Lewa karciana 

16.  Owalny koszyk bez pałąka 

17.  Nadawanie audycji 

18.  Drewno drz ącego drzewa 

20.  Malezyjski „grosz” 

21.  Muzyka Tede 


